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Za redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dzieliliik Poznański
<ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

' poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK
Wtorek, 20 lutego 1877.

Przedpłata kwartalna
wynósi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi,

Anglii i Szwecyi 13 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
£ nadsyłane Redakoyi nie zwracają się i uiszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Hamburgu, Franfcfurcie naJ llen^BérlUde, Lipfk^'wiednïu i' 'b.ÎÎÏT’h'Ï. fi n.tïfiT i'vSi.î’-'wBÏliÎi^BÏ’dïfl Üo.7. °y°Hze?ia d,a przyjrauj. w Paryâu wyt,cama p. Adam. Curafoor de la Croix Rouge 2. -
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P 0 Z N A N, 19 lutego.

Z Carogrodu dochodzi dzisiaj niespodziana wiado­
mość, że sułtan Abdul Ifamid zasłabł niebezpiecznie. 
Objawić się miały uj niego fsymtomata tśj samćj choroby, 
która zniewoliła Midhada paszę do zdetronizowania przed­
ostatniego padyszacha a brata dzisiaj panującego — Mu- 
rada; kto wie przeto, czy nie należy się na nową 
w dynastyi osmańskiej przygotować katastrofę. Przypo­
minamy tutaj, co powiedział znakomity profesor wiedeń­
ski dr. Leidesdorfer, gdy powrócił z Carogrodu, gdzie 
przez miesiąc obserwował stan zdrowia obłąkanego eks- 
sułtana. Powiedział, że wszystkim ostatnim potomkom 
dynastyi tureckićj grozi popadnięcie w ową straszną cho­
robę, która jest skutkiem rozwiązłego życia, do jakiego 
wychowują systematycznie i wedle nakreślonego z góry 
planu książąt osmańskich piastunowie serajowi. Wiado­
mą powszechnie jest rzeczą, że ewentualny następca Ab- 
dula Ilamida, brat jego Mahomed lteeszad efendi jest w 
calem tego słowa znaczeniu kretinem; prócz niego żyje 
jeszcze czterech książąt z linii Abdul Medżida i tyluż 
synów Abdul Aziza. Niełatwą i niewdzięczną byłoby 
rzeczą dzisiaj już wdawać się w lcombinacye j co do na­
stępstw mogących wyniknąć z ponownćj zmiany tronu 
tureckiego. Turcya i bez tego wszystkiego w trudnćm 
znajduje się dzisiaj położeniu a nowy rząd nie budzi 
nadziei, by sprostał tym trudnościom. Cała jego czynność 
zasadza się dzisiaj niemal wyłącznie na staraniu się o za­
warcie z Serbią i Czarnogórącą pokoju. O tćm, by zająć 
jakie pewne, wybitne w obec mocarstw stanowisko, nikt 
nie myśli na W. Porcie. Nikt tćż nie wie, czy ostatni 
okólnik ekswezyra Midhada paszy ma lub nie ma mocy 
obowiązującćj. Na wewnątrz zapanował po upadku 
Midhada paszy formalny chaos. Rozkazy i rozporzą­
dzenia krzyżują się, wydane dzisiaj uchwały bywają ju­
tro cofane; dziś podpisane nominacye jutro już są bez 
wartości; nowy rząd żyje formalnie z dnia na dzień. — 
Przygotowania wojenne wprawdzie nie ustają, na granicy
gromadzą sią znaczne wojska, ale to wszystko jest je­
szcze zasługą strąconego rządu, który wprowadził w ruch 
cały aparat; czy nowy rząd da sobie z aparatem tym 
radę, to wielkie pytanie. O konstytucyi i parlamencie 
mówią wprawdzie, ale ze wszystkiego widoczna, że poli­
tycy W. Porty nie wiedzą, jak się zabrać do tego dzieła. 
Jeden z znawców stósunków tureckich tak charaktery­
zuje obecne położenie: rou spouem Kipi na całym obsza­
rze turecko-inahometańskiego świata rozkiełznany fana­
tyzm, w kołach rządowych panuje jak za dawnych cza­
sów zupełna apatya i ślepy fatalizm a dynastya Osma­
nów dąży prędkim krokiem do zupełnój zagłady. I

Wiedeńska Presse zapewnia, że w kołach oficyal- 
nych tureckich nie wiedzą o dymisyi w. wezyra i za­
stąpieniu go Damadem paszą, choć z drugiej strony nie 
wątpią, że stanowisko Edhema nie jest zbyt feilnćm i 
trwałóm. Jakbądź jednakże — pisze dalćj Presse — 
wiadomość o odwołaniu Midhada paszy jest zupełnie 
bezpodstawną a potwierdza to następujący rzymski tele­
gram z dnia 17 bm. do P o 1 i t. Corresp.: „Pogło­
sce obiegającćj dzisiaj i wczoraj, jakoby Midhajt pasza o- 
trzymał z Carogrodu depeszę powołującą go do stolicy 
tureckićj, nie tylko zaprzeczył osobiście eks^ezyr, lecz

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jokaja.

Namocy autory z acyijeneralnéj
przełożył

G. J» • • • • •

TOM n.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10,
11, 12, 14, 15, 17, 18, 20, 23, 25, 32, 34, 35, 37, 38 i 39.)

W pół godziny potćm biuro redakcyjne zaczęło się 
ożywiać. Poschodzili się współpracownicy i zwykłym try­
bem wyciągając się po kanapach hałasowali, śmiali się, 
gadali o tćm i o owćm, dowcipkowali z redaktora na­
czelnego, bo to jest główne zadanie każdego współpra­
cownika, pojmującego należycie swój stósunek do redak­
tora en chef.

Wbrew zwyczajowi zjawił się i koleżka Karakan 
wsześnićj niż zwykle i wbrew zwyczajowi nie zaczął od 
opowiadania różnych rozmaitości, lecz jął czytać ostatni 
numer P u z a n u, naturalnie tylko swój artykuł.

— Hm! to ktoś porządnie wyczesał. No, ale jest 
jeszcze dosyć tego, żeby wziąć za obrazę.

Tak sobie pomyślał pan Karakan, odrzucił dziennik 
1 zaczął niespokojnie przechadzać się po biurze.

— Czy nie dopytywał się kto o mnie? odezwał się 
nukoniec zniecierpliwiony.

Koledzy zaczęli sobie dowcipkować z takiego py­
tania.

— O, tak, był tu pan „Pijawka“, pan „Odrzyskórka“ 
szewc i krawiec, a wszyscy pytali o ciebie i kazali ci 
Sl6 kłaniać.

~ Co mi tam pleciecie! Ja na prawdę pytam się, 
Czy nie było tu dwóch panów?

. Tu odezwał się sługa biurowy, że byli dwaj pano- 
*le> jak się zdaje, magnaci, bo ogromnie krzywili nosy, 
““ŁPając po kupach śmieci i makulatury. W biurze był 
"tedy tylko pan Zarkanyi i z nim mówili.

także nadmienił, że na taką ewentualność wcale, jak na 
teraz, się nie zanosi.“

Z Carogrodu donoszą, że wkrótce pojawi się c z e r- 
wo na księga turecka, która obecnie jest pod prasą. 
Obejmie ona na 400 stronach 180 do 200 dokumentów 
odnoszących się do epoki począwszy od wybuchu niepo­
koi w Hercogowinie aż do upadku Midhada. Co do u- 
kładów pokojowych W. Porty z Serbią i Czarnogórą 
wiadomo nam dzisiaj tylko tyle, ze i Czarnogóra, która, 
jak się zdawało, będzie stawiała trudności, doniosła w. we­
zyrowi, że najbliższym okrętem wysyła do Carogrodu 
dwóch delegowanych. Serbscy delegowani przybyli wczo­
raj do stolicy tureckićj.

Rosya prawdopodobnie zaczeka jeszcze czas jakiś na 
odpowiedź mocarstw w sprawie znanego okólnika gorcza- 
kowskiego. Wiedeńskie dzienniki donoszą, że odpowiedź 
ta nadejdzie dopićro po zamknięciu angielskich rozpraw 
parlamentarnych obracających się wyłącznie jak wiadomo 
około kwestyi wscbodnićj. Anglia będzie w odpowiedzi 
tćj, która uwidoczni dopićro, jak osamotnioną jest Rosya 
i jak mało może liczyć na jakich bądź sprzymierzeńców, 
przodowała. Co się tyczy formy odpowiedzi, to spór, czy 
odpowiedź ta przyjdzie do skutku na drodze piśmien­
nej, — czy ustnićj, jest zupełnie zbyteczny. — Odpo­
wiedź nastąpi w tćj formie, pod jaką nadesłaną zo­
stała adresatom. Ambasadorowie różnych państw od­
czytają po prostu ks. Gorczakowowi odpowiedź swych 
rządów i pozostawią mu jej odpisy.

Wedle prywatnego telegramu londyńskiego wyszedł 
zwycięzko z urny wyborczćj republikański kandydat na 
prezydenta p. Hayes.

Mowa
posła

ks. dr. Jażdżewskiego.

Na sobotniein posiedzeniu, sejmu pruskiego 
podczas obrad nad etatem ministerstwa wy-

kwiecenia >
Jażdżewski i powiedział, co następuje:

Panowie! Słyszeliśmy wczoraj z ust p. dr. Franza 
długi szereg zarzutów, wymierzonych przeciw p. mini­
strowi wyznań z powodu wykonywania ustaw majowych. 
P. minister oświadczył w swój odpowiedzi, że źle być 
musi w kraju, w którym minister oświecenia na takie 
narażony jest zarzuty, iż zatruwa szkołę, depcze nogami 
religią i uciska Kościół katolicki; zakończył wreszcie z 
właściwym sobie tragicznym pathosem, że nie może wcale 
tego rodzaju zaczepek odpićrać. I w istocie ma słuszność, 
panowie, wszakże już starodawny Papinianus powiedział: 
Non tam facile parricidiutn excusari, quam posse fieri. 
Nie może pan minister wyznań uniewinnić się z zarzutu, 
jaki mu czynimy, iż przez wniesione przezeń prawa zde­
ptał Kościół katolicki. Pau minister napomknął nastę­
pnie, iż mu zarzucają, jakoby walkę kulturną toczył z

Koleżka Karakan zwąchał pismo nosem.
Napoleon cofnął się był do pokoju pobocznego, aby 

spokojnie pracować. Tu więc uderzył pan Karakan.
— Słuchaj no, bratku! . ..
— Wynoś się, kochanku; nie przeszkadzaj mi teraz.
Podejrzenie pana Karakana zamieniło się w pewność, 

gdy niedługo potćm weszli do redakcyi dwaj panowie, 
pytając wprost o pana Zarkaniego, bo chcieliby widzieć 
się z nim i tylko z nim. Weszli do pokoju Leona i 
zamknęli za sobą drzwi. Rozmawiano tam bardzo po 
cichu i niedługo. Poczćm odeszli.

Karakan zaledwo mógł się doczekać tćj chwili. — 
Wpadł znów do Leona.

— Czegóż chcieli?
— A ciebie co to obchodzi? To moje sprawy pry­

watne.
— To byli sekundanci 1
— O tćm się nie mówi.
— Kto wyczesał mój artykuł o nieprzyzwoitćm za­

chowywaniu się w teatrze?
— Ja sam.
— Iw skutek tego przyjąłeś wyzwanie ks. Alie- 

nora Nornensteina?
— Powtarzam ci, co ciebie obchodzą moje sprawy 

prywatne ?
— Owszem, bardzo mnie to obchodzi! .... Nie­

szczęsny ! zgubiłeś mnie! ... zrujnowałeś mnie! . . . zro­
biłeś mnie żebrakiem! . . . . ukradłeś mi wielki los!...

I pozostawiając Leona w zdumieniu, pobiegł do dru­
karni, chwycił metrampaża za gardziel i nie puścił, do­
póki mu z kupy makulatury nie wyszukał owćj skory- 
gowanćj przez Leona odbitki oryginalnego artykułu jego. 
Z tym skarbem w ręku wybiegł Karakan na ulicę.

Tymczasem książę Alienor już był przyjął swoich 
sekundantów.

— Wszystko w porządku. Sekundanci drugićj stro­
ny obrali szpady. Zgodziliśmy się na pierwszą krew, 
jutro rano o godzinie szóstćj w boru Szent Lorincz.

— Co do mnie — nadmienił hrabia Kolabinyi — 
byłbym wołał, żeby cała historya odbyła się między 
czterema ścianami. Z rana zwykle rosa na trawie, mo­
żna się łatwo przeziębić.

— Trzeba ci będzie wstać rychło — rzekł znów 
stary książę, udzielając młodemu rad ojcowskich. — Na 
śniadanie wypij kieliszek koniaku, to rozgrzewa; zjedz 
dwa jajka na miękko. Dziś po południu prześpij się, 
bo noc będziesz miał prawdopodobnie niespokojną.

— Tylko nie troszcz się o mnie — odparł książę 
Alienor. — Ja sam o siebie jestem bardzo spokojny. 
Nic mnie to nie irytuje; ot, pomacaj puls.

-«•« M.K" -----------------—----------------—-— -------- —------- „-----
wielką srogością, i odparł na to, że jest przecież o wiele 
łagodniejszym od sądów. Otóż, panowie, o ile p. mini­
ster wyznań występuje w charakterze czysto administra- 
cyjnćj władzy, nie widzimy ani śladu tćj łagodności — 
przeciwnie twierdzę, że p. minister wyznań a przynaj­
mniej zależna odeń władza, daleko dotkliwiej wdzierają 
się w nasze życie kościelne, niźli prawa państwa na to 
dozwalają; a jeśli p. minister się tćm tłumaczy, że jest 
aż nadto łagodnym, to pozwolę sobie właśnie dzisiaj u- 
dowodnić faktami, że prawa państwowe, już i tak zbyt 
surowe i srogie, z większą jeszcze wykonywane są w 
kraju srogością, na którą tutaj żadną miarą zgodzić się 
nie można. Pójdę dalćj jeszcze i wykażę, że w mojćj 
ziemi rodzinnćj, w W. Ks. Poznańskićm, naczelny zwła­
szcza prezes, który w walce kulturnćj tak wybitną od­
grywa rolę, przekracza granice zakreślone w ogóle przez 
prawa. Przekonany będąc, że panowie z centrum długi 
jeszcze szereg zażaleń podniosą, ograniczę się jedynie na 
wykazaniu stósunków, istniejących w mojej prowincyi, i 
udowodnię taktami, że p. minister nikogo nie zdoła tu 
przeświadczyć o swój rzekomćj niewinności.

Nadmienił tu wczoraj p. dr. Franz, iż na Szlązku 
protestancki patron narzucił katolickićj gminie staroka­
tolickiego proboszcza. P. minister odparł na to, że po­
przedni mówca przytoczył wypadek szczegółowy, i dodał, 
że nie myśli wypadku tego oceniać ze stanowiska pra­
wnego., Na tćm przecież głównie zależy. P. minister 
wyznań zwrócił dalćj uwagę, że w prawie przewidziano 
tylko te wypadki, które mogą zakwestyonować wybór 
proboszcza. Otóż co do mnie, sądzę, że p. minister wy­
znań niesłusznie tylko na owe trzy przewidziane wypad­
ki wskazuje, mojćm zdaniem bowiem nie przestały je­
szcze istnieć te paragrafy landrechtu, które w takich 
razach powinny być uwzględnione. Paragraf 325 Ogól­
nego prawa krajowego, Część II, tytuł 11 opiewa:

Nigdy nie powinna być narzuconą gminie osobi­
stość, która z nią żyje w niezgodzie i nieprzyjaźni, 
lub przeciw której zasadom albo mo­
ralnemu prowadzeniu się gmina ciężkie 
podnosi zarzuty.

Paragrafu tego nie zniosły ustawy majowe i jest 
rzeczą oczywistą, że nie można gminie katolickićj narzu­
cać proboszcza, który jako kapłan katolicki nie uznaje 
zasad i podwalin, oraz praw katolickiego Kościoła a tćm 
samćm podkopuje podstawy, na których Kościół katoli-

W każdym razie winna być osobistość, która 
ma być mianowaną proboszczem, poprzednio przed­
stawioną gminie.

A teraz zapytuję p. ministra wyznań, jak sobie u 
nas postępuje prezes naczelny Giinther? Otóż wprowa­
dza zbłąkanych z drogi powinności proboszczy, przezeń 
zamianowanych, pod eskortą żandarmów do gminy, i nie 
dziw, że jeśli taki proboszcz w takićm otoczeniu wstąpi 
w progi kościoła, każdy z parafian, usłyszawszy w tej 
chwili nazwisko podobnego indywiduum, uczuje się do 
głębi duszy wzruszonym, iż jego gminie narzucono ta­
kiego człowieka na dusz pasterza, który tylko siłą ba­
gnetów jest wprowadzony. Nie może zatem p. minister 
wyznań nam opowiadać o łagodnćm praw wykonywa­
niu, i nie może twierdzić, jakoby zachowywał ściśle pra­
wne przepisy, gdyż pierwszą każdego prawa jest zasadą,

— Prawda! bije tak spokojnie, jakby chodziło nie 
o pojedynek, lecz o foxhunting. Ja przed pier­
wszym pojedynkiem miałem cały dzień febrę; ani sie­
dzieć, ani leżeć, ale biegałem cały dzień jak wściekły. 
Ta zimna krew, to holenderska, po matce. Ale słuchaj- 
no, umiesz ty robić szpadą? . . Poczekaj no, nauczę cię 
kilku cięć sztucznych.

— Dajże mi- święty spokój; to mojćj głowy kłopot.
— No no, znać takie przebiegi wcale ci nie za­

szkodzi. Stań tylko.
— Ale mógłbyś mnie trafić.
— Wielkie nieszczęście! . . tępą szablicą.
— Pokaż mi raczćj te cięcia tak w powietrzu, be- 

zemnie.
— Ot patrz. Gdy przeciwnik stanie en garde, 

widzisz ... uderza się go ostrzem z góry po palcach — 
i już koniec historyi. Albo inna korzyść: tnie się dwa 
razy z góry, bezpośrednio raz po razie, a przy drugićm 
tempo zaczepnćm ze strony przeciwnika lekko zba­
czasz, przyciągasz nieco szpadę do siebie i na pewno za- 
dajesz cios w ramię. Albo jeszcze inaczćj: cięcia w górę 
ze strony przeciwnika nie odbijasz, lecz podnosząc szyb­
ko ramię, tniesz jednocześnie wprost przed siebie; w ten 
sposób na pewno trafiasz policzek.

— Proszę cię, nie wywijaj mi tak tuż pod nosem; 
nie troszcz się o mnie, jam swego pewien.

— Nie obawiaj się, już skończyłem. Zresztą ten 
twój przeciwnik wcale nie wart, żeby dla niego pouczać 
się o sposobach i sposobikach. Takich wygłodniałych 
studentów, zgarbionych cherlaków, jak ten Napoleon . . . 
panie hrabio, jakże on to się nazywa ?.. Tarkanyi, zdaje 
mi się, czy Parkanyi ?... no, pal go licho!... dość, że 
ty jesteś prawdziwym Herkulesem w porównaniu z nim, 
i dwu takich cherlaków zjesz na jedno śniadanie. Ha 
ha ha! .. Z początku obawiałem się trochę, bo myśla- 
łem, że myślą tego rębacza Karakana, umyślnie utrzy­
mywanego przez redakcyą do,podobnych rozpraw; a tu 
na szczęście zastajemy tego studenta, tę słomkę zwalaną 
atramentem, który w pierwszym przestrachu zaraz przy- 
znaje się do autorstwa i ułatwia ci sprawę. Ha ha 
ha!... Ale na Boga, Alienorze, co ci to naraz się 
stało?

— Na... na... nagłe bi... bi... bicie ser... r... 
rca — wyjąknął Alienor.

— Co u licha!... To przychodzi w sam czas!... 
Wypijże szklankę wody!... A do trzystu par djabłów, 
jak mu teraz puls bije 1... Zbierz siły, zapanuj nad 
sobą!. .i. Patrz hrabia, jak drży na całćm ciele, jak 
zbladł, jak mu usta zsiniały... Do pioruna, napijże się 

, koniaku i zaczerpnij głęboko powietrza!

by nie obrażało uczuć tych, którzy w skutek tćj obrazy 
najwięcój cierpią. Otóż to łagodne wykonywanie 
praw państwowych!

Przyznaję, że ustawy z 20 i 21 maja 1874 nadają 
patronom przywilćj mianowania proboszczów, ale ich 
do tego nie zobowięzują. Sądziłbym zaś, że rząd 
królewski, przekonawszy się odtąd dostatecznie, jakie 
skutki za sobą pociąga wprowadzanie tego rodzaju pro­
boszczów do gmin katolickich, winien był przez wzgląd 
na rozum i sprawiedliwość, ostatecznie przez wzgląd na 
uczciwość, zaniechać dalszych w tćj mierze eksperymen­
tów. Niestety, widzimy, że rząd, unieszczęśliwiwszy tyle 
już parafii takimi indywiduami, dalćj kroczy po tćj dro­
dze. by jeszcze więcćj gmin w ten sposób unieszczęśliwić. 
Co więcćj, rząd jeszcze dalćj się posu wa. Posiadamy u 
nas, panowie, instytucją wikaryuszy . przy rozmaitych 
większych kościołach, do których liczniejsze należą pa­
rafie, i mniemaliśmy, że jeśli gmina wśród dzisiejszych 
okoliczności dozna klęski utraty swego pasterza, mając 
przynajmnićj wikaryusza w miejscu, tćm samćm zabez­
pieczoną będzie przeciw rządowym eksperymentom. Tu 
nadmienię, że owe eksperymenta z proboszczami państwo­
wymi u nas, w W. Ks. Poznańskićm, głównie ze strony 
rządu się praktykują; z katolickich patronów nie wystą­
pił dotąd żaden z nominacyą takiego proboszcza, z pro­
testanckich zaś tylko dwóch uszczęśliwiło nimi swe gmi­
ny, i muszę w tćj Izbie z wielkićm uszanowaniem za­
znaczyć, że protestanccy patronowie w naszćj prowincyi 
nie biorą w tćj mierze przykładu z królewskiego rządu, 
i postępują sobie z wielką przyzwoitością i godnością, 
nie nadużywając przywileju, jaki im prawo nadaje, by 
swych katolickich współobywateli krzywdzić a tćm sa­
mćm uczynić nieszczęśliwymi. Podniosłem ten fakt u- 
myślnie tutaj, aby udowodnić, że i protestanccy mie­
szkańcy Księstwa w tćj mierze najzupełnićj uznają po­
łożenie gmin katolickich, podczas gdy łagodność rządu 
i p. ministra wyznań, bynajmnićj tćj względności nie po­
siada.

Powracam teraz do przedmiotu, który poruszyłem, 
i starać się będę uzasadnić twierdzenie, że królewski 
rząd na podstawie ustaw majowych działa bezprawnie 
w obec tych probostw, przy których są ustanowieni wi- 
karyusze.

— AV.
istnieją, tak że widzieliśmy, wszystkie już niemal ich
W ia^gsgjyaije 'Włtó d&WUCa
z toku luio njuaio w styczniu ru. uiw,=»i.. _-
w Poznaniu okólnik do wszystkich w prowincyi radzców 
ziemiańskich, polecając im, by zapytali wikaryuszy pro­
bostw wakujących o datę ich instalacyi i by im oświad­
czyli, że odtąd, jeźli probostwo rok jest osierocone, za­
niechali wszelkich dalszych czynności w parafii. Pra­
gnąłbym się od ministerstwa wyznań dowiedzieć, na mo­
cy jakiego prawa naczelny prezes może zawezwać wika­
ryuszy do zaprzestania swych obowiązków? Co do mnie 
zadałem sobie jak największą pracę, by wszystkie te 
dziwne paragrafy ustaw majowych przejrzeć i zbadać, 
ale podobnego paragrafu nie znalazłem. Wprawdzie 
znajduje się w ustawie z 11 maja 1873 roku § 18, ali- 
nea 2, który opiewa:

Po upływie terminu wolno naczelnemu prezeso­
wi zniewolić do ponownego obsadzenia wakującćj

Książę Alienor napił się wody, zaczerpnął powie­
trza, trzymał sobie flakonik pod nosem, ale animusz ja­
koś mu nie wracał. Niespodziane qui pro q u o, z 
którego ojciec się cieszył w swćj nieświadomości rzeczy, 
wcale nie przypadało księciu Alienorowi do gustu.

— Nie wiem, czy...
— Czego nie wiesz, mówże!
— Czy księżna Rafaela nie weźmie za złe.
— Przecież ci nie żal może, iż posłałeś wyzwanie ?
— Nie to. Ale widzę, że postąpiliście sobie pano­

wie nie wedle reguły.
— A do czarta I... Ty chcesz mnie pouczać o re­

gułach pojedynkowych?!
— Przyznajcie panowie; gdy obraza popełniona 

przez prasę, trzeba stawić alternatywę: albo autor od­
woła, albo da satysfakcyą. Odwołania zaś panowie 
wcale nie żądaliście, a właśnie ten punkt jest pierwszy.

Obaj starzy magnaci spojrzeli po sobie, pokiwali 
głową, bo, co prawda, nie żądali odwołania.

(Ciąg dalazy nastąpi)

Drobny przemysł w Galicji.

Lwów, 15 lutego.
(T) Nie wiem, czy gdzie między ludem wiejskim 

i małomiejskim taka panuje nędza jak u nas w Ga- 
licyi. Różne i rozliczne są tego opłakanego stanu po­
wody. Nie o przyczynach wszakże tćj nędzy chcę dziś 
pisać, lecz o sposobie jćj zaradzenia a to z powodu nad­
zwyczajnie zajmującćj rozprawy p. J. N. Gniewo­
sza „O potrzebie rozwoju drobnego prze­
mysłu wGalicyi“, która właśnie opuściła prasę 
a na którą radbym, aby powszechoność nasza zwróciła 
uwagę.

Im więcćj jest rozgałęziony tak zwany przemysł 
mały między ludem, tćm silnićj ten lud opiera się sze­
rzeniu nędzy nie tylko materyalnćj lecz i moralnej. — 
Ten przemysł domowy jest tćż niezaprzeczenie najgłó­
wniejszą podstawą bogactwa i trwałego rozwoju przemy­
słu fabrycznego. I kwitł niegdyś ten przemysł w Pol­
sce. Dopićro gdy nas rozdarto w szmaty, dołożono 
wszelkiego starania, aby nas moralnie i materyalnie u- 
bezwładnić! P. Gniewosz w swej na gruntownćj znajo­
mości kraju opartej rozprawie przemawia gorąco do sej­
mu i patryotyzmu obywatelstwa, w interesie przemysłu



z

posady przez nakładanie grzywien aż do 1000 tal. 
Zagrożenie karą i oznaczenie jćj wysokości, mogą 
być tak długo ponawianemi, dopóki prawu nie sta­
nie się zadość.

A dalćj czytamy w § 23 alinea 2 :
Taka sama kara spotyka tego, który wykonywa

urzędowe obowiązki kościelne w parafii, którą 
stale nie zarządza, skoro go naczelny prezes za­
wiadomił o rozpoczęciu kroków przymusowych ce­
lem ponownego obsadzenia posady na mocy prze­
pisów § 18 al. 2.

Naczelny prezes Günther prawdopodobnie na ten 
paragraf i to alinea się odwołuje, zapomina przecież, że 
paragraf ten tylko dotyczy dyecezyi, w których istnieje 
przez państwo ustanowiony biskup. Tymczasem wiado­
mo, że sąd złożył z biskukiego urzędu naszego arcypa- 
sterza, ,a więc wzwyż przytoczony paragraf nie da się 
u nas zastósować i nie może tu naczelny prezes ani gro­
zić ani karać, nie znalazłem bowiem żadnego innego pa­
ragrafu, któryby nadawał naczelnemu prezesowi prawo 
wzywać wikaryuszy w dyecezyi, nie posiadającej biskupa 
przez rząd uznanego. Ále p. naczelny prezes sądził, że 
może oprzeć swe wezwanie do odnośnych wikaryuszy, 
by zaniechali dalszych funkcyi urzędowych, na istnieją­
cym orzeczeniu najwyższego trybunału z dnia 3 lutego 
1876 r. przeciw Bresser, w którćm wyłuszczone są po­
wody podbnego postępowania. Otóż i ja przestudyowa- 
łem owo orzeczenie i właśnie do przeciwnego doszedłem 
zeń wniosku, aniżeli prezes naczelny. Panowie, sprawa 
ta tak jest nieskończenie ważną dla osieroconych parafii, 
że zanoszę niniejszém prośbę do p. ministra wyznań, któ - 
ry tyle jest łagodnym, by ze znaną łagodnością nakazał 
rzecz tę naprawić i by nam powiedzieć raczył, jak się 
w ogóle na tę sprawę zapatruje.

Orzeczenie najwyższego trybunału z dnia 3 lutego 
1876 brzmi:

Pomocnik proboszcza, wypełniający kościelne u- 
rzędowe czynności przy kościele parafialnym, któ­
rego probostwo dłużćj niż rok jest osierocone, — 
wtedy tylko podlega przepisom § 23, ustęp 2 usta­
wy z 11 maja 1873 r., .jeżeli te czynności wyko­
nywa nie na mocy przysługującego mu prawa, ale 
w zastępstwie praw proboszcza. W skutek rozwo­
ju prawa kanonicznego od czasu ustaw soboru try­
denckiego co do stanowiska pomocników proboszcza 
względem tegoż, tak ze względu na przyjęte zwy­
czaje jak na ustawy dyecezyalne, istnieją w nie­
których dyecezyach kapelani i inni pomocnicy pro­
boszczów, którzy obok proboszcza odrębny urząd 
kościelny sprawują. Co do kwestyi, czy w poje­
dynczych przypadkach pomocnik proboszcza taki 
urząd oddzielny piastuje, czy tćż tylko jest po­
mocnikiem przydanym proboszczowi, należy główną 
kłaść wagę nie na to, czy go biskup zamianował, 
ale na istotę jego stanowiska, tu zaś przedewszy- 
stkićm baczyć wypada na dokument installacyjny, 
czy ze stanowiskiem połączone jest osobne benefi- 
cium, oraz na to, jak się z biegiem czasu stanowi­
sko owo pomocnika proboszczowego rozwijało ze 
względu na przyjęte zwyczaje i na osobne dyece­
zyalne przepisy.

Orzeczenie zatćm naczelnego trybunału żąda od sę­
dziego, by zbadał przyjęte zwyczaje i odrębne ustawy 
odnośnćj dyecezyi. Sądzę, że naczelny prezes, który ma 
pod ręką archiwa dyecezyi poznańskićj i gnieźnieńskićj 
i który każdego czasu może je przejrzeć do woli, winien 
przedewszystkićm zawezwać państwowych komisarzy, by 
mu jdostarczyh. óbia^nień co do przyjętych zwyczajów

Nic wiauouio mi, czy naczelny prezes to uczynił, 
wątpię o tćm wszelako, gdyż inaczéj musiałby był się 
przekonać, że właśnie w dyecezyach poznańskićj i gnie­
źnieńskiej istnieje zwyczajami przyjęte prawo, na mocy 
którego pomocnicy proboszczów osobny piastują urząd 
obok urzędu proboszczowskiego, co w kilku słowach tu­
taj wyjaśnię. Otóż każdy dokument installacyjny wika- 
ryusza, na którego brzmienie poleca najwyższy trybunał 
zwracać uwagę, opiewa stereotypowo:

Universis et singulis, quorum interest, aut quo- 
modo libet interesse poterit, notum facimus et at- 
testamur. Quia Nos Dilectionem Tuam Ecclesiae 
parochiali in Krotoszyn Decanatus Krotosinensis
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drobnego, którym jak najszczerzćj zająć się należy, — 
jest bowiem tego silnego a bardzo uzasadnionego przeko­
nania, że, jeżeli potrafimy zaszczepić i rozpowszechnić 
przemysł mały, domowy pomiędzy masami ludu naszego, 
wtenczas dopićro z otuchą patrzeć możemy w przyszłość 
dobrobytu w kraju. Główna przeszkoda leży w mjlnćm 
mniemaniu, jakoby naród nasz był ściśle rolniczym i nie 
miał czasu być przemysłowym a jeszcze więcćj w naszćj 
gnuśności ducha i ciała. Áutor wykazuje więc, że prze­
mysł domowy bynajmnićj rolnictwu nie przeszkadza, że 
tylko ten kraj może być bogatym, gdzie rólnictwo i 
przemysł równym postępują krokiem, i że wreszcie w 
krajach ściśle rolniczych nie tylko nie ma dobrobytu ale 
cywilizacja i postęp stoją na tak nizkim stopniu, że 
w porównaniu przedstawiają się jak dziecię do dorosłego 
męża.

Przechodząc pojedyńcze części kraju naszego i 
wskazując na ogromne skarby nasze prawie nietknięte, 
wykazując, jakie nasz lud posiada nadzwyczajne narodo­
we zdolności, których każdy inny pozazdrościć nam mo­
że, przyczém poświęca autor ślicznie napisany ustęp na­
szym Hucułom, przechodzi pojedyncze gałęzie przemysłu 
domowego, w kolebce u nas spoczywającego,— którego 
rozwój mógłby lud nasz w wielu bardzo okolicach zro­
bić istnie bogatym.

Nasamprzód, mówiąc o górach i okolicach podgór­
skich, wskazuje na wyroby z drzewa, nie tylko 
tak zwane snycerskie ale i wyroby naczyń kuchennych 
i podobnych, za które ogromne sumy wychodzą za gra­
nicę, choć ze względu na taniość drzewa, taniość robo­
tnika i niezwykłą jego zręczność moglibyśmy tego ro­
dzaju wyrobami wszystkie sąsiednie zaopatrywać kraje. 
Jak nizko ten pzzemysł u nas stoi, dość powiedzieć, że 
nawet pudełka drewniane cukiernicy nasi sprowadzać 
muszą z Bawary i, Tyrolu i Wiednia. Tak samo spro­
wadzają kupcy nasi do przesyłek towarów na prowincyą 
z Wiednia paczki gotowe z cienkich deszczułek, zbitych 
gwoździami z bukowego, sosnowego lub jodłowego drze­
wa i za taki artykuł nie maszynami lecz rękami wyra­
biany, który, gdybyśmy umieli i gdyby nie nasza niera- 
dność, nierównie lepićj produkować moglibyśmy, grube 
pieniądze za granicę wywozimy.

Do tego rodzaju przemysłu domowego zalicza autor 
wyrób lasek, cybuchów i fajek, za które to ar­
tykuły także znaczne sumy wychodzą za granicę.

Daléj przypomina autor, że za szwarcwaldskie ze­
gary, których rok rocznie 12,0t)0 sprowadzają z Czech 
do Galicyi i Kongresówki, także ogromne sumy wyda- 
jemy, a które najwygodnićj w kraju nasi wyrabiaćby 
mogli.

Myśl wyrabiania w górach naszych koronek zo­
stała częściowo wprowadzoną przez p. Łukasiewiczową 
w Hornówce w powiecie krośnieńskim. Pani ta sprowa-

Archidioecesis Nostrae Gnesnensis, applicamur, Vi- 
cariatum Tibi circa eandem Ecclesiam as- 
signamus utque Missae sacrificia celebrare, Sacra­
menta de conscnsu parechi loci administrare, ver- 
bum Dei praedicare, aliaque divina officia pro more 
et consuetudine ejusdem Parochiae Tibi peragere 
liceat, Auctoritate Nostra Ordinaria plenam damus 
et concedimus facultatem, praemonendo Te, ut mu- 
nia Vicarii diligenter adimpleas, vitam exemplarem 
agas, Parocho loci, cujus subordinationi committe- 
ris, in omnibus licitis et honestis obtemperes, nec 
inde locum sine scitu et assensu Nostro idque 
sub poenis in jure canónico contra vagos Presbyte- 
ros praescriptis, mutare praesumas, praesentibus 
Literis Nostris ad ulteriorem dispositionem Nostram 
valituris

(Wszem w obec i każdemu z osobna, komu o 
tćm wiedzieć należy, wiadomćm czynimy, że przy­
dzielamy Cię do kościoła parafialnego w Krotoszy­
nie w dekanacie krotoszyńskim archidyecezyi Na­
szćj gnieźnieńskićj, nadajemy ci wikaryat J?rzy 
tymże kościele, oraz moc zupełną odprawiania 
mszy świętych, administrowania Sakramentów we­
dle woli parocha miejscowego, ogłaszania słowa 
Bożego i sprawowania innych obrzędów duchownych 
wedle zwyczaju tejże parafii, i to na mocy powagi 
naszćj biskupićj, napominając Cię niniejszym listem 
Naszym, aż do dalszćj dyspozycyi walor mieś ma­
jącym, abyś obowiązki wikaryusza wypełniał pilnie, 
prowadził życie przykładne, był posłuszny miejsco­
wemu parochowi, którego rozkazom poddany jćsteś, 
we wszystkich dozwolonych i godziwych sprawach 
i abyś miejsca tego bez wiedzy i zezwolenia Naszego 
nie zmieniał, a to pod karą w prawie kanonicznćm 
przeciw błąkającym się kapłanom przepisaną )

Przekonywacie się, panowie, z powyższego, że arcy­
biskup wysyła wikaryuszy nie jako pomocników, właści­
wie proboszcza, ale wysyła ich do odnośnych kościołów, 
przy których w razie śmierci proboszcza bynajmnićj nie 
ustaje ich urząd wikaryalny, gdyż są ustanowieni przy 
kościele a nie osobie proboszcza ; winien on daléj wypeł­
niać swe obowiązki względem parafii i pozostać po 
śmierci proboszcza na miejscu. Jeśli zatem p. naczelny 
prezes się odwołuje do przytoczonego wyżćj orzeczenia 
najwyższego trybunału, polecającego przedewszystkićm 
baczyć na dokument instalacyjny, to wiedzieć powinien, 
że wszyscy u nas wikaryusze w ten sposób są ustano­
wieni przy ko ściołach, co mu tćż już po kilkakro­
tnie zawezwani przezeń wikaryusze udowodnili. Ale p. 
naczelny prezes pozwolił sobie mimo to wbrew prawu 
owym wikaryuszom zabronić dalszego wykonywania urzę­
dowych czynności a nawet zagroził im, że w razie nie 
posłuszeństwa, każę ich na mocy ustawy z 4 maja 1874 
roku wygnać z Księstwa Upraszam więc p. ministra 
wyznań, aby mnie zechciał objaśnić, na mocy jakiego 
prawa naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego przywłasz­
cza sobie moc pogrążania już i tak dość nieszczęśliwych, 
jak powiedziałem, parafii, w większą jeszcze niedolę przez 
odbieranie im kapłanów, których od tylu lat posiadały 
i którzy zupełnie prawnie wykonywali obowiązki dusz 
pasterzy ?

Muszę wam daléj, panowie, zwrócić uwagę na usta­
wę z 20 czerwca 1875 roku, ustawę, która takie zado­
wolenie wzbudziła po lewicy tćj Wysokiej Izby, przez 
którą zaś chciano oddzielić parafian od ich pasterzy, 
nadając gminie w sprawach majątku parafialnego najzu­
pełniejszą wolność działania z pominięciem proboszcza 
tćm wyraźnie powiedziano :

Od 1 października 1875 roku nie wolno przy­
wilejów przysługujących zarządom kościelnym i re- 
prezentacyom parafialnym wykonywać na mocy ni­
niejszego prawa innym osobom, jak tylko osobom 
lub władzom owćm prawem oznaczonym.

Chciałbym zatćm ponownie poprosić pana ministra 
wyznań o wyjaśnienie, zkąd pochodzi, że tylu jeszcze 
gminom prawa tego odmawiają? Przejrzałem akta dwóch 
probostw, Jankowa Zaleśnego w powiecie odalanowskim 
i Kotłowa w powiecie ostrzeszowskim. W obudwóch wy­
brano rite po ogłoszeniu ustaw z 20 czerwca 1875 r. 
zarządy kościelne, które oświadczyły, że pragną w obrę-

dziła z Wielkopolski zakonnicę, biegłą w wyrobie koro­
nek. Po kilkotygodniowej nauce doprowadziły ośmio do 
dwunasto-letnie dziewczątka do tego, że wyroby ich — 
znajdujące się w lwowskićm Muzeum przemy słowem — 
mogą już dziś stanowić przedmiot handlowy. Drugićm 
takićm ogniskićm jest od dawna miastaczko Bobowa w 
Sandeckićm, gdzie już kilkaset wprawnych rąk stanowi 
poważną kolonią przemysłową. Tam jednak wyrób ko­
ronek stoi na nader nizkim stopniu, nie ma bowiem ni­
kogo, ktoby chciał dać wskazówki do produkcyi odpo­
wiedniej.

W okolicach Kut, Kosowa, Jabłonowa wybijają w 
jesieni co roku tysiące owiec i kóz. Kiszki z nich oczy­
szczone i wysuszone pakują do beczek i wywożą do Wie­
dnia jako bardzo cenny artykuł handlowy do fabryka- 
cyi strun używanych przy instrumentach muzycznych. 
Gdyby sprowadzono chociaż jednego przemysłowca i nau­
czyciela fabrykacyi strun, tak samo jak do szkoły koro­
nek, zyskalibyśmy nowe źródło przemysłu, któreby roz­
lewało dobrobyt po górach.

Mnóstwo innych cennych wskazówek co do przemy­
słu domowego w górach naszych, pominąć tu muszę, aby 
wspomnieć choć pokrótce o uwagach autora co do ja­
kiego przemysłu w okolicach bezleśnych, na Podolu, na 
równinach i w środku kraju.

Najsamprzód mówi autor o ulepszeniu i podniesie­
niu przemysłu tkackiego i wyrobu wszelkiego 
rodzaju kobierców, kilimków itd. na Podolu rozpowsze­
chnionego. Przez zaprowadzenie ulepszonych warsztatów 
tkackich, przez dostarczenie wzorów tkanin, zaprowa­
dzenie wzorowych blichów i apretur, w krótkim czasie 
te wyroby Podola mogłyby się stać towarem wywozowym. 
Mówiąc o przyczynach upadku tćj gałęzi przemysłu u 
nas, która niegdyś wysoko stała, twierdzi autor słusznie, 
że główną tego przyczyną jest wysokie opodatkowanie, 
które oddziałało jak strychnina na ten przemysł krajo­
wy, przez co oddano produkta surowe, jak wełnę, len i 
konopie w płonópol spekulantów zagranicznych. Nic nie 
zaniedbano, aby tak zwaną ilość kolonii tkackich dopro­
wadzić do upadku, — to tćż kilkadziesiąt miejscowości, 
które razem 6165 warsztatów tkackich zatrudniały je­
szcze w r. 1869 i zaopatrywały potrzeby armii w zna- 
cznćj części, musiały pożegnać się z dawną świetnością. 
Gdyby sejm otoczył producentów małych opieką, w kilku 
latach tkactwo galicyjskie podniosłoby się i nie potrzebo­
wałoby obawiać się konkurencyi zagranicznćj. Autor 
zwraca przy tćj sposobności uwagę na sławne niegdyś 
wyroby tkackie Dębowca i Andrychowa. Dębowieckie 
wyroby zaspakajały potrzeby magnatów poLskich, szły 
na Wschód i do Gdańska, a jeszcze w niedawnych cza­
sach robiły Węgry w Dębowcu znaczne zamówienia. Je­
szcze w roku 1846 nie źle stało tkactwo w Dębowcu. 
Wtedy było w ruchu 1300 warsztatów. Dziś liczba ich

bie prawa czynić wszystko, co owo prawo przepisuje. — 
Tymczasem komisarz rządowy, zarządzający komisorycz- 
nie majątkiem probostwa istnieje dotąd. Zarządy ko­
ścielne udawały się do naczelnego prezesa z prośbą, by 
oddalił Komisarza i pozwolił reprezentantom gminy za­
rządzać majątkiem kościelnym. Naczelny prezes odpo­
wiedział im bez podania powodów: Nie uchodzi! a to 
samo powtórzył im pan minister wyznań. Otóż nie ro­
zumiem wcale, zkąd pochodzi, że gdy w prawie wyra­
źnie powiedziano: „że nie wolno odtąd przywilejów przy­
sługujących zarządom kościelnym i reprezentacyom pa­
rafialnym wykonywać nikomu innemu, jak tylko ustano­
wionym przez prawo osobom i władzom“, dotąd prawa 
tego wielu gminom odmawiają. Rzuca to więc także 
jaskrawe światło na tę łagodność, jaką pan minister 
wyznań szczyci się, iż wykonywa prawa a twierdzi obok 
tego, że jak najściślćj trzyma się ich przepisów. Mnie­
mam, że panu ministrowi nie uda się w jakikolwiek spo- • 
sób obronić swego postępowania, wszakże poczekajmy 
na to.

Powrócić teraz jestem zniewolony do proboszczów 
państwowych. Pan minister wyznań powiedział wczoraj, 
że rząd zachowuje sumiennie granice prawa i zawezwał 
nas, abyśmy się zwrócili do biskupów a najlepićj do sa­
mego Papieża, by przeszkodził dalszym klęskom i ustą­
pił. Zaprawdę, panowie, tyle razy już słyszałem z ust 
p. ministra wyznań to życzenie i tylokrotnie wyczytywa- 
łem je z jego rozporządzeń, iż mógłbym właściwie pójść 
w tćj mierze za przykładem p. dr. Falka i oświadczyć, 
że na nie wcale odpowiadać nie potrzeba. Zwracam 
przecież uwagę Wysokićj Izby, że biskupi pruscy, któ­
rzy się prawom tym oparli, wszystko utracili i po dziś 
dzień wszelkie cierpią katusze, jakie człowiek przecier­
pieć jest zdolny.

(Oho! z lewicy; wielka prawda! z centrum.)
Panowie, nie wątpię, że postępowania tego nie po­

chwalacie. Jeśli kto przez lata całe cierpieć musi w 
więzieniu, jeśli kogo zmuszają do opuszczenia kraju, jeśli 
mężów tak wysokiego dostojeństwa żandarmi odprowa­
dzają do granicy, jest to hańbą i udręczeniem, na które 
nie ma nazwiska i którego żaden uczciwy człowiek uznać 
nie może.

(Wielka prawda! w centrum.)
Panowie, biskupi katolickiego kościoła oparli się 

tym prawom, nie dla tego, że chcieli, ale że tak uczynić 
m u s i e 1 i.

(Brawo! w centrum.)
Było to ich obowiązkiem i powinnością, a gdyby 

nie byli tego uczynili, położenie ich byłoby się stało po- 
dobnćm do położenia proboszczy państwowych. Tak jak 
od tychże odwróciły się parafie, tak od biskupów byłyby 
się odwróciły dyecezye jako od heretyków.

(Wielka prawda! w centrum.)
Z tego powodu, panowie, nie mogli biskupi inaczej 

postąpić i nie postąpili tćż inaczćj, a jeśli p. minister 
wyznań, który zawsze z taką emfazą powiada, że zna 
dokładnie zasady Kościoła katolickiego, stawia podobne 
żądania do katolików kraju, by wymagali od biskupów 
złamania wiary tymże zasadom, musi mnie to do wy­
sokiego stopnia dziwić. Panowie, jeden tylko jest 
środek przeciw tego rodzaju prawom i jedno jedyne mo­
żliwe lekarstwo, które leży w ręku ciał prawodawczych, 
a jest nim zniesienie praw owych!

(Wielka słuszność! w centrum. Oho! po lewicy.)
Jest to jedyny środek, by w ogóle zapobiedz dal­

szym nieszczęściom w kraju, innćj drogi nie znam i me 
widzę. Jeśli zaś p. minister wyznań twierdzi, że naszerai 
mowami szerzvmy agitacyą w kraju, to mu oświadczam,
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mylnćm, bo u nas opuszczają gminy natychmiast każde­
go proboszcza, który od przepisów swego biskupa na 
krok odstąpi; gminy zatem trzymają u nas na wodzy 
proboszczów i zniewalają ich do ścisłego wykonywania 
swych obowiązków.

(Wielka prawda! w centrum.)
Agitacya zatem u nas nie z góry pochodzi, ale z 

dołu, z łona ludu.
(Żywe potakiwanie w centrum.)

Panowie, ja sam jestem proboszczem i mniemam, że 
w tćj mierze moim obowiązkiem jest najzupełniej popie­
rać lud w jego żądaniach, i wstydziłbym się wystąpić 
przed ludem, gdybym innym hołdował zasadom, jak tym,

nie wynosi i sześciu set. Wspomniawszy jeszcze o słyn­
nych niegdyś żmigrodzkich haftach złotem, srebrem, 
bawełną i jedwabiami, o aparatach kościelnych, któremi 
handel rozszerzał się nie tylko na całą Polskę, lecz i da­
leko na Wschód sięgał, — apeluje autor do sejmu, wy­
rażając przekonanie, że gdyby tenże z tych kolosalnych 
sum, które tak często z powodu przednówków, głodu i 
t. d. wotuje, a które faktycznie korzyści żadnćj nie przy­
noszą, choćby czwartą część używał na podniesienie prze­
mysłu domowego, nie bylibyśmy zbiorowo takimi nędza­
rzami, jak jesteśmy.

Z kolei przechodzi autor do bardzo ważnój a nie­
stety nadzwyczaj nizko u nas stojącćj gałęzi przemysłu, 
mianowicie do garbarstwa i białoskórnictwa. 
Ogromne masy skór wychodzą rok rocznie za granicę, 
bo u nas brak oświaty, umożebniającej wyrób surowy 
wykończyć podług wymogów świata handlowego, a nie­
poradność nasza i nieuctwo, każą nam produkt surowy 
wysyłać, aby potem przerobiony z lichwą nabywać.

Mówiąc następnie o szczecinie, która głównie 
z Polski i z Rosyi rozchodzi się po całej kuli ziemskićj 
a której wartość coraz bardziej się podnosi, wykazuje 
autor jak niedołężnie z tym tak ważnym artykułem wy­
wozowym obchodzimy się i jak ogromne sumy mogące 
kraj wzbogacać, dzięki niedołęztwu i ciemnocie naszćj, 
marnujemy. Dość nadmienić, że na Pokuciu n. p. przy 
zabijaniu trzody chlewnćj nie parzą takowćj dla uzyska­
nia szczeciny, lecz takową słomą opalają! Wspomnia­
wszy jeszcze o łatwości wydoskonalenia u nas wyrobu 
s z c z o t e k wszelkiego rodzaju, ze względu na taniość 
i obfitość drzewa i kości, dalćj grzebieni i wszel­
kiego rodzaju rogowych i kościanych guzików, wre­
szcie słomkowych kapeluszów i innychpodo- 
bnych wyrobów, do jakich lud nasz ma niezaprzeczenie 
ogromne zdolności, zwraca p. Gniewosz uwagę na olbrzy­
mie i w przepysznych odmianach pokłady alabastrów 
jakie posiadamy w nieprzebranej iloci w Gąficyi wscho­
dniej i dowodzi jak drogocenne skarby spoczywają u nas 
z ogromną dla ludu szkodą nietknięte.

Wspomniawszy jeszcze o wyrobie serów, o chowie 
drobiu, o potrzebie zaprowadzenia w szkołach naszych 
żeńskich działu gospodarstwa przemysłu domowego w 
tym kierunku, podnosi autor w następnym rozdziale bo­
gactwo Galicyi pod względem gliny a mianowicie 
glinki ogniotrwałćj, co do której jak utrzymuje 
zajmuje Galirya pierwszorzędne stanowisko w Europie. 
A jednak, jakże nisko garncarstwo i połączone z nićm 
inne gałązie przemysłu, stoją w Galicyi?! Nadzwyczaj 
zajmującym jest ten ustęp rozprawy pana Gniewosza, a i 
tu przekonujemy się, że i pod tym względem znacznie 
wyżej staliśmy za czasów przedrozbiorowych, i że ważna 
ta gałęź przemysłu ciągle upada. Jeszcze w r. 1866 
istniało w Galicyi 840 warsztatów garncarskich, a w r.

któremi się kierują nasi biskupi.
Powtarzam zatćm, że jedyny tylko jest środek za­

pobieżenia temu nieszczęściu a na drogę tę wstąpić jest 
łatwo. Jeśli p. minister wyznań wczoraj dziwił się te­
mu, że tu taka rozwija się agitacya, że mówcy oświad­
czają, iż prawa te są jedynie samowolą odzianą w tormę 
prawa, odpowiem mu na to, że w istocie trudno jest 
znaleść parlamentarne wyrażenie na scharakteryzowa­
nie formy istniejących praw, które podkopują podwaliny 
i odwieczne prawa katolickiego Kościoła.

Kończę mowę moją słowami wielkiego angielskiego 
męża stanu, który powiada: Prawo jest literą jasną, ale 
martwą. Martwe i nadgniłe nie zdolne jest uratować 
wolnego państwa, ale jest dość potężnćm, by szerzyć za­
razę i zabijać; żywe prawo jest pełnćm rozumu i spra­
wiedliwości, a skoro takićm nie jest, nie godne jest w 
ogóle istnieć (a to odnosi się do ustaw majowych). Pra­
wo winno być surowćm, ale i litościwćm, w razie prze­
ciwnym staje się groźbą, a czy ono spisane na pergami­
nowych zwojach Anglii, czy wyryte na żelaznych tabli­
cach Rzymu, w każdym razie zasługuje jedynie na 
wzgardę!

(Brawo! w centrum, sykanie z lewicy.)

i? Od Towarzystwa pomocy naukowej
Imienia Karola Marcinkowskiego odbieramy za rok ubie­
gły wykaz ogółowy przychodu i rozchodu, który brzmi, 
jak następuje:

Według dziennika kasowego str. 20 było w r. 1876: 
Dochodu:

1) ze składek zwyczajnych........................22,516.15 M.
2) z prowizyi od funduszu żelaznego . . 14,509.63 „
3) ze składek nadzwyczajnych................... 5,407.80 n
4) ze zwróconych pieniędzy....................... 90.00 „

Razem . 42,523.58 M. "
Rozchodu:

było jak w dzienniku rozchodowym str. 31 wy­
kazano ................................ .... ......................  47,293.55 „

Wydano zatem więcej . 4,773 97 M.
Ponieważ zaś w r. 1875 było remanentu

w gotowiźnie........................................................ 22,816.66 „
ztąd w końcu r 1876 po pokryciu niedo­

boru pozostało w zasobie według dziennika przy­
chodu str. 20 .......................................................  18,042.69 M.

W r 1875 było w funduszu żelaznym w
papierach procentowych..................................... 91,435.00 „

W roku 1876 przybyło w kapitałach procentowych:
1) dar prof. emeryta Radojewskiego

ze Wschowy w liście zastawnym 
poznańskim 4 proc....................... 300 11.

2) legat śp. pułkownika Wincentego 
Skarżyńskiego w akcyi Banku rol­
niczo - przemysłowego Kwilecki,
Potocki i Sp.................................. 1200 „

3) list zastawny poznański zakupiony 
za dar księdza proboszcza Kegla
z Gąsawy . ,............................ 300 „

4) dar ks prałata Koź miana:
a) w akcyach bankowych . . 1200 „
b) złożone w Banku Kwilecki,

Potocki i Sp.........................  1330 ,
c w listach zastawnych poznań­

skich zakupionych za gotówkę 5400 „
Razem.................. 730.00 M.

W końcu roku 1876 jest przeto w funduszu
żelaznym w papierach procentowych .... 101,165.00 M. *)

*) Po zamknięciu ksiąg kasowych nadesłało Towarzystwo 
rolniczo-przemysłowe gostyńskie zebrane z okazyi 25-letniego 
jubileuszu istnienia swego 11. 300 na fundusz żelazny, które do 
dochodu r. 1877 zaciągnięte zostały.

# W sprawie rozszerzenia kredytu
Nowego ziemstwa kredytowego poznańskiego odbieramy 
z prośbą o ogłoszenie, kopią następującego podania, wy- 
stósowanego do Dyrekcji tegoż ziemstwa. Brzmi ono:

Rydzyna i Górzno, 12 lutego 1877. 
Do

królewskićj wysokićj Dyrekcyi 
Nowego ziemstwa kredytowego dla

W. Ks. Poznańskiego
w Poznaniu.

Odpowiedź p. naczelnego prezesa W. Ks. Poznań­
skiego z dnia 28 czerwca r. z., wedle którćj p. minister 
rólnictwa wniosku naszego, popartego jednomyślnie przez

1869 było ich już tylko 516. Wyroby krajowe, pomimo 
obfitości i doskonałości materyału, nie mogą dziś kon­
kurować z czeskiemi i nawet potrzeb krajowych nieza- 
spakajają, tak dalece, że przywóz wyrobów garncarskich 
— nie zbytkowych lecz zwykłych — z Morawii, Czech, 
Szląska do Galicyi wynosi rocznie przeszło! 70,000 gul­
denów. — Turcya, Egipt, Brazylia, Meksyk,| Peru 
nie mówiąc już o krajach cywilizowanćj Europy, — 
wszędzie garncarstwo nosi cechę znacznego postępu, Ga- 
licya jedynie cofnęła się wstecz o kilka wieków. Dzięki 
niezmordowanćj pracy hr. Włodzimirza Dzieduszyckiego 
weszła w życie przy pomocy obywatelstwa pierwsza szko­
ła garncarska w Kołomyi, do którćj rząd przysłał u- 
zdolnionego nauczyciela, jednakowoż to unikat, nie wy­
starczający bynajmnićj potrzebom kraju, Przynajmniéj 
jeszcze dwie takie szkoły należy otworzyć, a to pod 
Krakowem, ze względu na znakomite pokłady glinki o- 
gniotrwałćj w Krzeszowicach i Mirowie i w środku kra­
ju. Czyż jest to rzeczą do darowania, że mając tak 
obfite pokłady glinek wyborowych, nawet mizerne rury 
do wodociągów, zlewów itp. aż z Wiednia sprowadzamy 
i tysiące za nie wyrzucamy? Czy przy takich warun­
kach mamy prawo sarkać, jeżeli nam nasi wrogowie w 
żywe oczy niezdolność zarzucają?

Koszykarstwu, jako jednćj z bardzo intratnych 
gałęzi małego przemysłu, poświęca autor osobny ustęp w swój 
rozprawie. Przemysł ten jest dotykalnćm świadectwem, do­
kąd przy szczerych chęciach dojść możemy. 2 łata zaledwie 
upłynęły, gdy przy dobrćj woli zacnego obywatela, dra 
Machalskiego, otworzoną została szkoła koszykarska w 
Seciejowicach a pomimo nadzwyczaj skromnych źródeł 
materyalnych zwróciła już uwagę na siebie nie tylko ca­
łego krajú ále w stolicy państwa austryackiego musiały 
pierwsze pctwági na polu wiedzy przemysłowej głośno 
wyznać, że lud nasz jest obdarzony nieznanemi dotych­
czas zdolnościami i łatwością przyswajania sobie techni- 
cznćj pracy. Wyroby koszykarskie ze szkoły wspomnia­
nej mogą iść o lepsze z paryzkiemi.

Nie chcąfc sprawozdania mego o pracy p. Gniewosza 
zrobić'’zbyt obszernćm, kończę wyrażeniem nadziei, że 
ta praca nie pozostanie bez skutku, że nie będzie to głos 
wołającego na puszczy, że sejm nasz nie skończy swego 
w tym kierunku działania na założeniu szkoły garncar- 
skićj w Kołomyi, że minister Ziemiałkowski, który tak 
szczerze drobnym naszym przemysłem dotychczas się zaj­
mował, w swych usiłowaniach nie ustanie i że rząd) 
choćby ze względu tylko na pomnożenie siły podatkowćj 
więcćj niż dotychczas pod względem wspierania tego 
przemysłu drobnego dla Galicyi czynić będzie.
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rzłonków złączonego ściślejszego wydziału Nowego ziem- 
st«a kredytowego dla W. Ks. Poznańskiego, a domaga- 
? „„o sie" zdołania walnego zebrania, celem rozstrzy­
gnięcia pytania:
° v czy kredyt ziemstwa, a ewentualnie pod jakiemi 

warunkami rozszerzony być może i na czwartą 
z sześciu części obdłużyć się mających dóbr? 

nie uwzględnił, i pozwolenia na zwołanie walnego zebra­
nia odmówił, — nie tylko u nas ale i w najszerszych 
kołach głębokie wznieciła oburzenie i stała się przed­
miotem publicznćj krytyki.

Zaspokoić się odmowną odpowiedzią p. ministra, zna­
czyłoby tyle, co umorzyć milczeniem sprawę, którćj wa­
żność głęboko czujemy, od której zawisło powodzenie 
wielu naszych kolegów, ba całej prowincyi; albowiem 
wniosek nasz, jak go postawiliśmy i uzasadniliśmy, nie 
przedstawia się jako proste przywidzenie, lecz jako wy­
mogą rólnictwa, zawierająca w sobie jednę z najważniej­
szych kwestyi czasowych, t. j. kwestyą bytu wielkich po­
siadłości W. Ks. Poznańskiego.

Wniosek ten nie zmierza do tendencyjnego obdłuże- 
nia ziemi dla pierwszych lepszych celów; owszem, pod­
stawą jego jest zamiar trwałego ufundowania realnego 
kredytu wielkich posiadłości, żeby przyjść w pomoc sta­
tecznym i myślącym rolnikom, ustalić ich stósunki a dać 
im do ręki środki do otworzenia źródeł i do wydobycia 
na świat materyału, od wieków bezużytecznie spoczywa­
jącego. Urosłoby ztąd dla rolnika zadanie racyonalnej 
melioracyi gleby, udoskonalenia i zużytkowania wszystkich 
o-ospodarsko-przemysłowych pożytków, i urządzenia go­
spodarstwa, stósownie do czasu w ten sposób, żeby, u- 
wolnione od raka który je toczy, wzmocnione w organi­
zmie swym, z powodzeniem rozwijać się mogło, a trudy 
wdzięcznie wynagradzało z błogosławieństwem dla kraju.

Na to wszystko potrzeba kapitału, tćj dźwigni 
wszelkiego przemysłowego przedsiębiorstwa! A kapitału 
właśnie brak wielu najinteligentniejszym rolnikom na­
szym.

Podczas gdy w sąsiednich prowincyach tak rząd jak 
i organa prowincyalne najusilniej popierają poprawę gleby 
i przemysłowe przedsiębiorstwa, tu u nas hamulce się 
zakładają postępowi w tćj mierze. Nie dziw więc, jeźli 
prowincya nasza nie postępuje porówno z sąsiedniemi 
i z czasem widocznie chromać zacznie.’

Pytanie, czy stósownem jest dalsze obdłużenie dóbr aż 
do % wartości szacunku ziemstwa kredytowego, ze 
strony różnych powag tegoż ziemstwa, tak dosadnio ro­
zebrano, a powody, przemawiające za rozszerzeniem gra­
nicy kredytowćj, ze względu na referat pana radzcy 
Nitsche z Nietążkowa ministrowi rólnictwa przedłożony, 
w wniosku naszym z dnia 20 lutego 1876, tak dobitnie 
wyluszczono, że w tej mierze już nic nowego przytoczyć 
nie można; tćm więcćj że ściślejszy wydział Towarzystwa 
Rocznego na posiedzeniu z 28 marca 1876 oświadczył 
się za rozszerzeniem kredytu.

Zasadniczo tedy powtarzamy wniosek nasz z 20 
lutego 1876 r. i prosimy najuniżeniej, żeby królewska 
Dyrekcya zechciała:

wniosek nasz podać do powtórnćj uchwały na 
porządek dzienny wkrótce zebrać się mającemu 
wydziałowi Towarzystw Rocznych, w celu zwołania 
walnego zebrania do rozstrzygnięcia pytania, czy 
i ewantualnie pod jakiemi innemi warunkami kredyt 
towarzystwa ziemskiego rozszerzony być może i na 
czwartą z sześciu części wartości szacunkowej dóbr 
obdłużyć się mających.

Gdyby wbrew naszym oczekiwanioin wniosku tego 
nie uwzględniono, niniejszćm zanosimy petycyą do ści­
ślejszego wydziału Towarzystw Rocznych i prosimy, aby 
na porządek dzienny postawić zechciał co następuje:

Ściślejszy wydział, zechce ze względu, 
że obciążanie do połowy wartości szacunkowćj po­

trzeb kredytu realnego nie zaspakaja; _ , 
że z tego powodu obywatele ziemscy udają się do

banków prywatnych albo tćż zinąd na' krótszy 
termin kapitał zaciągać muszą z wielkiemi ofia­
rami;

że pewność listów zastawnych bynajmniej by nie 
szwankowała, bo inne ziemstwa już od dawna 
przeszły te same doświadczenia;

że nareszcie obecne zasady szacunkowe zupełnie nie 
odpowiadają stosunkom czasu i uprany; —

uchwalić wniosek, żeby zwołano walne zebrąnie, w celu 
gruntownego zrewidowania zasad szacunkowych poprawnćj 
ordynacyi taksacyjnćj z 15 maja 1871 r., oraz unormo­
wania ordynacyi szacunkowćj jak następuje:

Do § 5.
Wartości kapitału za hektar oblicza się dla
1. Gleby pszennej 1 klasy na 300 tal.
2. 2 klasy na 250 tal.
3. „ jęczmiennćj 1 n 220 tal.
4. 2 n 200 tal.
5. „ owsianćj 1 w 130 tal.
6. 11 2 n 100 tal.
7. 11 3 n 70 tal.
8. „ trzyletniego żyta
9. „ sześcioletniego żyta 
Powyższe normy szacunkowe w

45 tal.
30 tal. 

szczególnych wy-
padkach korzystnych lub niekorzystnych, 

a
b w zasadach szacunkowych § 5 str. 106 i 107 
c

podwyższają lub obniżają się o 1—5%.
Podwyższenie procentów ma dalćj miejsce 

d. dla gleby drenowanćj ze względu na kapitał zużyty
i to o 1—20%, lub przez przeniesienie do następnej 
wyższej klasy.

Uzasadnienie:
Wedle załączonego*) zestawienia rezultatów szacunku 

do podatku gruntowego w obwodzie regencyjnym poznań­
skim, wykazują się dla 8 klas gleby, w zaokrągleniu i

1 mórg I. kl. gleby pszennćj I. kl. 100 sgr.
ii n II. kl- „ „ II. kl. 75 11
ł III. kl. gleby jęczmień. I. kl 50 »

1, ii IV. kl. -, II. kl. 40 V
V V. kl. gleby owsianćj I. kl. 25 >1

1» n VI. kh » „ II. kl. 18 11
» V VII. kl. gleby żytnićj 3-letnićj 10 >•

VIII. kl. „ „ 6-letnićj
co kapitalizując 30-rako, daje tyleż talarów kapitału.

Przy sprzedażach normy te częstokroć się podwajają, 
t j. że 1 tal. czystego dochodu z szacuuku podatku do­
chodowego, płacą 60 talarami kapitału, czyli mórg pier- 
Wszćj klasy po 200 tal. Biorąc zaś tylko 1% razy, tj. 
150 tal. za mórg I. kl., rzadko się tyle nie osięgnie.

Ceny te rozumieć należy włącznie wartości budyn­
ków, i ruchomego oraz nieruchomego inwentarza gospo­
darczego. Odliczając tylko 20% na inwentarz a więc 
30 tal., co pewnie wystarczy, pozostanie zawsze jeszcze 
120 tal.; a z tego calćj % na budynki t. j. 25% war­
tości roli i łąk wedle § 12 sub. h. zasad szacunkowych, 
a więc 24 tal., zawsze jeszcze Da wartość samćj gleby 
Pozostaje 96 tal. za mórg I. kl.

*) Podamy w końcu odpowiednią tabelkę. Red.

Jeżeli więc w zaleconych normach szacunkowych 
żąda się tylko 75 tal. za mórg czyli 300 tal. za hektar, 
t. j- % tego, co tu wyrachowaliśmy, któżby chciał twier­
dzić, że

„kwota ta jest za wy-oką!“ 
dowodu przymijmnićj na to nie, dostarczy.

My zaś dalszy dowód prawdziwości twierdzeń na 
szych podajemy w tćm co następne:

Przy bardzo wielu pożyczkach, w sumie ogólnej 
1% miliona talarów, Pruskie Centralne Akcyjne Towa­
rzystwo Kredytowe (Philipsborn) przyjęło ziemi w wartości 
2% miliona talarów do % szacunku, a przy 5 dobrach 
szacunek czyni w przecięciu 60-raką kwotę czystego do­
chodu z szacunku podatku gruntowego.

W tćm już objęta jest wartość budynków i inwen­
tarza. Odliczając zaś na inwentarz %=20%, [ozostaje 
jeszcze 48-raka kwota, a dalćj odliczywszy znów na bu­
dynki % czyli 9,6, pozostałe jako wartość czystćj ziemi 
38.4-raka kwota czystego dochodu z szacunku podatku 
gruntowego. Ztąd wykazuje się dla roli I. kl. wartość 
skapdalizowana 128 tal. na mórg, podczas gdy tu się 
żąda tylko 75 tal. czyli % dopiero co obliczonćj war­
tości.

Że więc normy wyżćj przywiedzione są słuszne, na 
nowo w powyższćm zestawieniu się dowiodło.

Jak dla I. klasy, tak samo i dla innych klas roli 
przemawiają te same motywa.

Korzyści albo niedostatki roli, uwzględnić się 'ma­
jące i wyłuszczone w § 5 sub a, b, c, wystarczająco są 
opisane; że jednak odpowiednio urządzone odrenowanie 
i nadal miałoby nie być uwzględnione, nie da się uspra­
wiedliwić. Nie będzie owszem wcale za wiele, jeźli się 
w tym razie podniesie szacunek o 20 procent, albo prze­
niesie rolę do następnćj klasy wyższćj.

Do § 6.
Co się tyczy ilości paszy suchej z hektara, na teraz 

nie żądamy odmiany, chociaż przy I. klasie z 80 cetna- 
rami, już dziś pewno się nie zdarza, żeby nie bywały 
i łąki z takim sprzętem najprzedniejszego siana.

Do § 7.
Co się zaś tyczy szacunku kapitału z cetnara siana, 

nie może być wątpliwem, że teraźniejsze normy są o 
wiele za nizkie, jak następujący rachunek wykaże:

Cena 20 sbr. za cetnar dobrego, zdrowego siana 
owczego, nie jest wcale za wysoką. Policzywszy na to 
koszta gospodarskie po 5 sbr., a nie uwzględniając wcale 
wartości pastwiska, pozostaje czystego zysku 15 sbr., 
czyli kapitalizując 20-rako, wyliczy się z cetnara siana 
przedniego, wartość kapitału na 10 tal. Nawet licząc 
cetnar siana tylko po 15 sbr., pozostaje po potrąceniu 
kosztów zawsze jeszcze 10 sbr., z czego mamy kapitału 
200 sbr. czyli 6 tal. 20 sbr., tak że ostatecznie norma 
6 tal. na cetnar siana przedniego, nie może być za wy­
soką.

W takiż sposób należałoby podwyższyć wartość przy 
II. klasie na 4% tal., a przy III. na 3 talary.

Do § 8.
I tu jak przy łąkach należy rozróżniać dobroć siana 

stósownie do §§ 6 i 7.
Do § 9
Właściwa klasyfikacya pastwisk i ich paszy, jako 

i wartość kapitału z hektara jest następująca:
a. b. c.

1) 1 hektar . . 110 tal. 80 tal. 70 tal.
2) 1% „ . . 70 „ 60 „ 50 „
3) 2 „ ................................... 35 „
4) 2% „ ....................................30 „
5) 3 „ ....................................25

Zresztą jak w zasadach szacunkowych na str, 109
Do § 10’
Jak w zasadach szacunkowych.
Do §. 11.
Dzikie rybołóstwo pp. Jednakże gdzie są stawy, 

których przez ostatnie sześć lat ciągniono korzyści,
szacować należy:

aż do 5 hektarów powierzchni wody 16 tal. 
co nad 5 hektarów „ „ 8 tal.

za hektar.
(Dokończenie nastąpi.)

mm

X prowincyi) 15 lutego.
(Słów kilka w sprawie szkól ludowych)

:$Wnr. 35 Dziennika z przyjemnością zna­
lazłem artykuł traktujący o szkołach ludowych. Jak­
kolwiek nie mam wiele czasu, jednak nie podobna mi 
nie dorzuccić do owego artykułu spostrzeżenia, które 
zdaniem roojćm daleko większe korzyści szkole ludowćj 
przynieść może, aniżeli przez korespondenta z prowincyi 
polecone środki, a mianowicie: 1) patronaty i dozory 
szkolne protestujące przeciw niewłaściwemu kształceniu, 
2) czytelnie dla dzieci i rozszerzanie dobrych książek 
polskich.

Nie przeczę, że środki te nietylko są potrzebne, ale 
nawet konieczne, lecz konieczniejszą jeszcze jest rzeczą, 
aby też patronaty, dozory i cała nasza publiczność wię­
cćj troskliwości, współczucia i szacunku okazywały dla 
osoby nauczyciela, aniżeli dotąd, bo ani protestujące do­
zory, ani najliczniejsze biblioteki i najlepićj redagowane 
pisemka dla dzieci nic nie zdziałają w dzisiejszych cza­
sach, jeśli pracą, niedostatkiem, a co gorsza obojętno­
ścią, bo nawet lekceważeniem ziomków swoich znękany 
nauczyciel za kilka nędznych talarów gratyfikacyi wręcz 
przeciwnie postępować zechce. Powiecie może, że co 
szkoła zepsuje, to rodzice, opiekunowie i dobre książki 
naprawią. Oj trudno to bardzo i czyżbyście chcieli szka­
lować nauczyciela przed dziatwą, podkopywać jego po­
wagę? Zapewne, że to rzecz nie podobna. Ależ zarzu­
cicie mi może, że nauczyciel Polak tak niegodnie nigdy 
sobie nie postąpi. Na to odsyłam szanownego czytelnika 
do artykułu D z i e n n i k a nr. 35. Korespondent wy­
raźnie powiada, że przechodzące dzieci pozdrowiły go po 
niemiecku, a ja dodaję, że sam słyszałem z ust wiarogo- 
dnego obywatela, skarżącego się na to, jak w okolicy 
Pleszewa zamiast starodawnego zwyczaju Niech b ę- 
dzie pochwalony... jedno dziecko za drugićm po­
wtarzało z pewną dumą łamanym językiem G u t e n 
Mórg en! Wszakżeż ani rząd, ani może żaden inspe­
ktor niemieckiego pozdrowienia nie polecił. Muster- 
1 e h r e r dzieciom to nakazał dla przypodobania się swćj 
władzy i dla otrzymania gratyfikacyi. Myślicie może, że 
rzucę kamieniem potępienia na takiego nauczyciela. Wcale 
nie. Lecz aby objaśnić takie wybryki nauczyciela, wy­
pada mi tutaj acz z żalem wypowiedzieć kilka słów 
gorzkićj prawdy naszemu społeczeństwu. Faktem jest 
niezaprzeczonym, że odkąd;, rząd wziął prawie wyłącznie 
w swoją opiekę szkoły ludowe, odtąd dochody nauczy­
cielskie powiększyły się jeśli nie o jedną trzecią, to naj- 
mnićj o jedną czwartą część. Jak się w obec tej pod­
wyżki zachowały dozory szkólne? Oto albo wręcz nie-

uznawały potrzeby lepszego uposażenia nauczyciela, albo 
rolę i zboże szacowały tak wysoko, że gdyby nieraz re- 
gencya przeciw temu pokrzywdzeniu nie wystąpiła, te- 
dyby nie jeden biedny nauczyciel musiał był zwrócić ka­
sie szkolnej kilka talarów. I dziś jeszcze nie dzieje się 
lepiej. Gdzie gminy nie mają pomieszkali dla nauczy­
cieli, tam mają dawać stósowne wynagrodzenie.

W naszej mieścinie B. pobierają nauczyciele z kasy 
na pomieszkanie 60 marek, wyraźnie sześćdziesiąt marek, 
a płacę 15 ) do 180, dokładają zatćm, z swej szczupłej 
pensyjki 90 do 120 marek. Podobnie ma się i z drze­
wem.

Jakżeż przy takich okolicznościach nie ma się sta­
rać nauczyciel o względy tam, gdzie mu za jego gorliwe 
usługi wynagradzają? Jakżeż nie ma germanizować, 
kiedy za to dostaje może corocznie około 30 do 40 ta­
larów, a ze strony naszego społeczeństwa przy najgorli­
wszej pracy nawet uznania nie widzi? Pamiętajmy, że 
wszystko to ludzie a jako tacy są słabi. Czyliż wreszcie 
nauczyciel sam ma być męczennikiem sprawy narodowćj! 
Tego po nim nie wymagajmy. Raczćj uposażmy go le- 
pićj, uszanujmy gojna każdem miejscu jako współpraco­
wnika oświaty ludowćj, nie odpychajmy go odjjsiebie dla 
tego, że biedny, że może mniej wykształcony, a nie bę­
dziemy potrzebowali się tak bardzo troszczyć o przyszłość 
naszego ludu.

*) Mimo wszystkiego żaden Polak nie powinien zapominać 
o obowiązkach narodowych, choćby nawet rodacy pracy jego 
chwilowo nie uznawali — czas i to na lepsze zmieni.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Lwów, 15 lutego.
(Pogłoski o przymierzu austryacko-rosyjskiem. — Obawy, — 
Sejmu zwołanie odroczone. — Z Kongresówki. — iiada miej­

ska. — Konfiskata).
(T.) Jeden z wiedeńskich korespondentów Dzien­

nika nazywa pogłoski o przymierzu Austryi z Rosyą 
i o niewątpliwym w takim razie upadku Andrassego pe- 
symistycznemi i nieuzasadnionemi. I ja tego samego je­
stem zdania, zaznaczyć jednak muszę, że pomimo pozor­
nego ich nieprawdopodobieństwa są bardzo rozpowsze­
chnione i znajdują niestety wiarę. Od kogoś właśnie z 
Wieduia przybyłego dowiaduję się, że tam w kołach bar­
dzo poważnych twierdzą, iż jenerał Iguatiew otrzymał od 
samego cesarza austryackiego uroczyste przyrzeczenie p o- 
pierania Rosyi w przyszłćj wojnie z Tur­
cy ą, na razie zachowania ścisłćj neutralności, 
a w razie pairzeby i na żądanie Rosyi, okupacyi 
Bośnii i Hercogowiny. W takim razie musiałby ustąpić 
hr. Andrassy, jego miejsce miałby zająć dzisiejszy na­
miestnik Galicyi hr. Potocki, lub tćż były ambasador 
austryacki w Petersburgu hr. Hotek. Powtarzam, że zgo­
dnie z moim kolegą wiedeńskim uważam te wszystkie 
wiadomości za zbyt pesymistyczne by im wierzyć można. 
Jakież byłoby w obec istniejących w Austryi stosunków, 
w razie sprawdzenia się ich następstwo? Wszak widzi­
my co się dzieje w Węgrzech, laki antimoskiewski w 
całej węgierskiej połowie monarchii duch panuje, wszak 
„zemsta za Vilagosz“ to panujące w Węgrzech hasło, 
wszak demonstracje na cześć Turcyi, to wpływ tego u- 
sposobienia Darodu węgierskiego przeciw domniemanemu 
sprzymierzeńcowi cesarza austryackiego. Czyż chciałby 
cesarz austryacki jak w r. 1849 toczyć wojnę z królem 
węgierskim? Pewnym być można, że honwedzi dzisiejsi 
są tego samego usposobienia jakiego byli ich poprzednicy 
z r. 1849 i pewnym być można, że w razie upadku An­
drassego i dzisiejszego rządu węgierskiego z powodu przy­
mierza z Rosyą, objąłby w Węgrzech rządy Ludwik 
Kossuth! Doradzey cesarscy w Wiedniu wiedzą o tćm 
bardzo dokładnie, — zastanowią się więc dobrze nim 
się skłonią do doradzania Franciszkowi Józefowi kroku 
tak ryzykownego.

O zwołaniu sejmu naszego w marcu nie ma już i 
mowy. Sesya zapowiadana na wiosnę, stanowczo odro­
czoną została. Miałem zamiar zdać sprawę z przygoto­
wanych przez wydział krajowy projektów do ustaw. ¿Od­
kładam to w obec odroczenia sejmu na późnićj.

Z Królestwa także nie dobre tu mamy wiadomości. 
Wszelkie pogłoski o jakichś nastąpić mających ulgach, o 
przywróceniu choć częściowo praw językowi polskiemu, 
o częściowej zmianie systemu narodowego, o amnestyach 
i t. p., wszelkie tego rodzaju pogłoski, okazały się myl- 
nemi. Nawet margr. Wielopolski aż nadto stanowczo pu­
blicznie im zaprzeczył, przeciwnie mamy tu z Chełm­
skiego wiadomości, o ponowieniu srogich prześladowań 
Unitów.

Dziś zbiera się Rada miejska na ostatnie posiedze­
nie. Nowa Rada zwołaną już została na wtorek.

Wczorajsza Kronika codzienna została zno­
wu skonfiskowaną.

Carogród, 13 lutego.
(Midhad pasza. — Konstytucya. — Klapka. — Widoki woj­

ny. — Prasa. — Stan fina-isowy Turcyi.)
§ Obalenie Midhada paszy bardzo podkopało sta­

nowisko W. Porty na Zachodzie, — ale tylko w opi- 
pinii publicznćj ludzi wykształceńszych; dla mas i dla 
gabinetów jest to rzeczą obojętną. Czy Midhad, czy 
Rużdi, czy Edhem pasza rządzić będzie, każdy z gabi­
netów ma tylko swój własny interes na widoku. Z dru- 
gićj strony i Porta nie wiele się troszczy o opinią euro­
pejską; patrzała ona przez cały rok na bezskuteczność 
tćj opinii i śmiała się z jćj owo«ów konferencyjnych ; dla 
czegóż więc sama nie miała urządzić pociesznego wido­
wiska dla Europy? Czćtnże jest gorszą konstytucyjna 
farsa Turcyi od konferencyjnej komedyi Europy? Masy 
tureckie mają nadzwyczaj mgliste pojęcie o konstytucyi. 
W Erzerum vali zgromadził ludność muzułmańską 
chrześciańską dla odczytania jćj hattu konstytucyjnego 
Teraz jesteśmy wszyscy równi w obliczu prawa, — mó­
wili chrześcianie muzułmanom a muzułmani chrze 
ścianom.

Po skończonćj ceremonii kilku chrześcian wsiada do 
pojazdu, aby pospieszyć gdzieś w interesie. — Ach wy 
psy giaury — wołają do nich bracia muzułmanie, wstrzy­
mując ich za kołnierz — jak wy śmiecie wpierw wsią 
dać do pojazdów, zanim synowie proroka nie odjechali.

— Ależ jesteśmy teraz wszyscy równi w obliczu 
prawa — bronią się napastowani.

— My wam damy równość 1
Tak samo pojmują konstytucyą wszyscy Turcy bez 

wyjątku — czy który z nich jest paszą lub ministrem, 
bo poziom inteligencyjny jeden u wszystkich a jeśli któ­
ry ma większy zapas wiadomości europejskich, to duszę 
zachował muzułmańską, nie wyjmując nawet Midhada 
paszy. Ogłosili i przyjęli konstytucyą, — bo im nic 
nie szkodzi a pomódz może. Pierwszą zaś sprężyną, 
która podnieciła w Midhadzie i otoczeniu jego konie­
czność konstytucyi, byli Europejczycy ; było tego kilka 
osób a między nimi Klapka. Na to są dowody niezbite. 
Byłem u pana jenerała we czwartek tak dla wywiedzenia 
się szczegółów o ostatnich zmianach jako tćż o zamia­
rach rządu tureckiego na przyszłość. Mieszka on w 
willi Beluh, w domu jednego z przyjaciół, a wszelkie u- 
rzędowe — jeźli mogą tak być nazwane — czynności

załatwia w hotelu de Pesth. Klapka jest już siwym i 
łysym ale wygląda bardzo czerstwo, ma lat najwięcej 
pięćdziesiąt. Jest to silnie zbudowany mężczyzna o ła­
godnym chociaż bystrćm wejrzeniu. Jest to istny typ 
magnata węgierskiego. — Mówiliśmy o możliwościach 
wojny.

— Czy pan jenerał jćj się spodziewa? zagadnąłem.
—■ Mnićj więcćj.
— Nawet w razie, gdyby zneutralizowanie Rumu­

nii przyszło do skutku?
— Zapewne.
— Czy Turcya byłaby skłonną do prowadzenia 

wojny zaczepnćj?
- W pierwszych chwilach działań wojennych wojny 

zaczepnćj prowadzić nie może, przynajmnićj od strony 
Dunaju, lecz o ile wiem, gotową jest prowokować ją 
a t o u t p r i x. Pan widzisz, jak się gorączkowo uzbraja 
i przygotowuje. Niesłychana to rzecz, aby mustrowano 
żołnierzy po nocach; zajdź pan do każdych koszar a 
zobaczysz ćwiczenia o 12ćj i o lej godzinie w nocy. — 
Rekrut turecki po dwóch tygodniach jest dobrym 
żołnierzem. Z takićm wojskiem mają Turcy niepłonną 
nadzieję pobicia nieprzyjaciela, a po pierwszćm zwycię- 
ztwie przekroczą nie tylko Dunaj ale i Prut, tego bądź 
pan pewnym.

Na ostatnią zmianę ministeryalną zapatruje się Kla­
pka dość obojętnie, uważając Edhema paszę za tak sa­
mo uzdolnionego męża jak Midhada Snąć dobrze zna 
naturę Turków. Zdanie jego podzielają tu powszechnie 
w wyższych sferach i w ogóle mniej przywięzują wagi 
do obalenia Midhada niż w Europie.

Czy znacie projekt ustawy prasowej, mający być 
przedłożony przyszłemu parlamentowi otomańskiemu? 
Nieprawdaż, że się wydaje być przykrym. Według 
niego wielka dowolność zostawiona rządowi. I tak ar­
tykuły o zakłóceniu spokojności publiczućj i o obrazie 
obcych monarchów lub rządów nadzwyczaj są elastyczne, 
a kary pieniężne mogą zrujnować najbogatszy dziennik. 
A jednak w porównaniu z obecnym stanem jest ten pro­
jekt bardzo liberalnym, bo dziś w każdój chwili rząd 
może zawiesić wydawnictwo dziennika.

Jutro kończy się termin dotychczasowego regime 
tytuniowego. Zadzierzawił dochody tej akcyzy' jeden 
z bankierów tutejszych. Spodziewają się, że tytuń bę­
dzie lepszy i tańszy. Jest to jeszcze złe najmniejsze. 
Rakiem toczącym wnętrzności państwa otomańskiego są 
finanse i brak wszelkiej waluty. W Ruszczuku inne 
kursują pieniądze a w Carogrodzie znów inne. W sa­
mej stolicy każdy kupiec i wekslarz dowolny nazna­
cza kurs srebru, złotu i kaimom (pieniądze papie­
rowe). Ostatnie poszły teraz nieco w górę; przed tygo­
dniem dawano za 100 — 60, dziś dają 70.

Sprawa wschodnia.
Telegraficzne sprawozdania o rozprawach nad kwe­

styą wsbhodni w parlamencie angielskim są niestety tak 
niedokładne, że prawdziwie nie podobna, opierając się na 
nich, dać dokładnego obrazu przebiegu ostatnich posie­
dzeń. Zestawiamy przeto na tćm miejscu po prostu o- 
statnie depesze londyńskie i uzupełniamy telegramy za­
mieszczone w niedzielnym numerze pisma naszego:

Londyn, 17 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu 
Izby niższej na zapytanie Dilkego oświadczył Bourke, że 
rząd odpowie na ostatni okólnik rosyjski. Kiedy zaś to 
nastąpi, zależy od okoliczności. Dotychczas nie sprzyjały 
okoliczności, raz z powodu zmiany ministeryalnćj w Ca­
rogrodzie, następnie zaś zawiązania układów pokojowych 
między W. Por tą a Serbią i Czarnogórą. Zresztą pożą- 
danćm jest, by w sprawach znaczenia europejskiego An­
glia poznała pierwćj, niin wypowie stanowcze słowo, za­
patrywania innych mocarstw. — W dalszym biegu posie­
dzenia odparł podsekretarz stanu Bourke na zapytanie 
deput. Simona, że projekt Turcyi zawarcia z Serbią po­
koju zasadza się na tćm, by ormiańscy chrześcianie i 
żydzi zostali równouprawnieni z Serbami. O ile wiadomo, 
oświadczył rząd serbski, że sprawa ta zawisła od uchwały 
ciała prawodawczego, słychać również, iż Serbia przy­
jęła inne propozycye W. Porty. Konsulowi angielskiemu 
poruczono by pracował nad doprowadzeniem do skutku 
porozumienia między Serbią i Turcyą, i oświadczył, że 
rząd angielski pragnie, by żydom w Serbii i Rumanii 
była wymierzoną sprawiedliwość, i poparł usilnie zapa­
trywania gabinetu angielskiego u rządu serbskiego.

Podsekretarz wojny Hardy odpowiedział na zapyta­
nie Gladstona, że rząd nie uważa się za zwolnionego z 
obowiązań, nałożonych nań traktatami z r. 1856 i 1871. 
Jeśli Turcya ma być w obec Europy związaną temi tra­
ktatami, toć musi otwarcie i głośno oświadczyć, że i re­
szta Europy musi się uważać związaną traktatami temi 
w obec Turcyi. Anglia nie chce ani wywierać materyal- 
nego nacisku na Turcyą, aui wyciągać miecza w jćj 
obronie.

' Gladstone nadmienił, że rząd angielski uważał aż 
do dnia 5 września r. z. za obowiązek interweniować 
na rzecz Turcyi. Gladstone mniema, że przedłożone de­
pesze upoważniają go do mniemania, że istniało między 
Anglią a Turcyą tajne porozumienie, które pozwalało 
liczyć Turcyi aż do 8 stycznia na materyalną pomoc ze 
strony Disraelego i Derbyego. Traktat paryski z roku 
1856 nie zmusza mocarstw podpisanych na nim 
do prowadzenia na rzecz Turcyi wojny, gdyby Rosyą 
wypowiedziała wojnę. Gladstone przypomina, co powiedział 
Palmerston, że traktat gwarancyjny uprawnia wprawdzie 
mocarstwa do interwencyi, nie nakłada jednak na nie zobo­
wiązań. Zresztą położenie dzisiaj się zmieniło, a zacho­
wanie się stron interesowanych zmienia charakter rękojmi. 
Gladstone zakończył zapytaniem, czy rząd jest zdania, 
iż Anglia obecnie zwolnioną została z obowiązku, do 
jakiego poczuwał się hr. Derby z swojćj depeszy z dnia 
5 września r. z., twierdząc, że Anglia będzie zmuszoną 
zbrojnie wystąpić, gdyby Rosyą uderzyła na Turcyą. — 
Podsekretarz wojny Hardy oświadczył, że traktat z r. 
1856 nie nakłada na Anglią obowiązku prowadzenia 
wojny, bo Anglia porówno z innemi mocarstwami na 
konferencyi carogrodzkićj broniła zasady nienaruszalności 
Turcyi. Hardy nie życzy sobie brania zobowiązań na 
przyszłość. Hardy zakończył wypowiedzeniem nadziei, 
że moralna presya Anglii i reszty mocarstw nie pozo­
stanie bezskuteczną. Po przemówieniu kilku jeszcze mó­
wców zabrał głos kanclerz skarbu Northcote i podniósł 
znaczenie obecnćj chwili krytycznćj, w którćj oczy całćj 
Europy zwrócone są na izbę gminu. W chwili obecućj 
ważą się losy wojny i pokoju. Northcote pragnie, aby 
izba wzięła pod gruntowną rozwagę politykę rządu. — 
Gdyby dzisiejsze rozprawy, zakończył mówca, miały być 
zapowiedzią gwałtownćj przeciw rządowi kampanii, w ta­
kim razie przyrzeka rząd, że nie będzie stawiał opozy- 
cyi żadnych trudności i zezwoli na dyskusyą.

Dalsze obrady odłożono z powodu spóźnionćj pory 
do następnego posiedzenia.



Z nad Prntn.
Kiszeniew, 15 lutego.

Posługujemy się dzisiaj sprawozdaniem, jakie jeden 
z wojskowych angielskich, przebywający w Kiszeniewie, 
w charakterze korespondenta przesłał o czynnćj armii 
rosyjskiej do Londynu. Korespondent pisze:

Kiszeniew jest obecnie główną kwaterą zmobilizo­
wanej w listopadzie, a pod naczelnóm dowództwem W. 
księcia Mikołaja Mikołajewicza zostającćj armii. Prócz 
armii kaukazkiój, która liczy 65,000 ludzi, zmobilizowa­
no jeszcze sześć korpusów. Wynosi to razem 275,000 
piechoty, 20,000 kawaleryi i 150 bateryi z 900 działami. 
Z siły tćj znajdują się dwa korpusy, 7 i 12 w Odesie i 
Sebastopolu, cztery, t. j. 8, 9, 10 i 11 rozlokowane są 
w Besarabii. Armia tutejsza, która pierwsza prawdopo­
dobnie wystąpi do walki, liczy 120,000 -piechoty, 8000 
kawaleryi, 72 bateryi z 428 działami; wraz z nią przy- 
padnie rola zaczepna korpusom 7 i 12, przez co armia 
czynna będzie wynosiła 180,000 piechoty, 12,000 kawa­
leryi, 120 bateryi, t. j. 720 dział, a przeto siła jćj wy­
starczy najzupełnićj do akcyi w Turcyi europejskićj.

O ile w czasie krótkiego mojego tutaj pobytu mia­
łem sposobność przekonania się, wszystko tak jest urzą- 
dzonćm, iż armia na pierwsze skinienie będzie mogła 
wyruszyć do boju. Do pociągów zakupiono'tysiąc koni; 
przygotowano mosty do przeprawy przez Dunaj, zgroma­
dzono znaczną ilość łodzi, promów, parowców, zgroma­
dzono stosy amunicyi. Długie szeregi wozów kolejowych 
stoją po obu stronach wszystkich stacyi, oczekując, ry­
chło zostaną w ruch puszczone. Niczego zdaje się nie 
brakować, a wszystko wróży bliską i wielką wojnę. 
Naturalnie, że niemożliwą jest rzeczą dać na całość po­
glądu dokładnego. Sąd mój mogę wydawać wedle tego, na 
co własnemi patrzałem oczyma, lub o czćm z wiarogo- 
dnych dowiedziałem się ust; to atoli, co sam widziałem, 
pęzekonywa mię, że armia rosyjska gotową jest do akcyi. 
Mosty, jakie widziałem, tak są silne, że może po nich 
w jednym dniu cała przejść armia, łodzi jest tyle, że 
można niemi małą przeprawić armią. Trzynaście ogro­
mnych parowców, na których możnaby się puścić na 
Ocean Atlantycki, dwie wielkie barki, siedm mniejszych 
kanonierek, pięć kanonierek torpedowych i mnóstwo in­
nych rzeczy dowodzi, że wszystko jest w pogotowiu.

Pułk rosyjski liczy na stopie pokojowćj 1000 ludzi, 
na stopie wojennój 3000 ludzi. Przy zakupnie koni 
były niejakie trudności, mimo to uzupełniono je do po- 
trzebnćj cyfry.

Mówiono dość głośno, że w ostatnićj chwili zrobio­
no odkrycie, że wiele prochu jest bez żadnćj wartości, 
że kilka milionów patronów nie do użycia. Nie je­
steśmy w możności sprawdzenia, o ile pogłoski te są 
uzasadnione, zaprzeczają im jednak oficerowie rosyjscy. 
Zresztą choćby nawet tak być miało, byłby czas zara­
dzić złemu i zastąpić zły proch dobrym.

W. książę Mikołaj Mikołajewicz bawi obecnie w 
Odesie, zkąd uda się w dalszą podróż dla zwiedzenia 
warowni nadbrzeżnych. Do Odessy przybył w. książę 
jeszcze 5 b. m. W tutejszych kołach wojskowych nie­
miłe zrobiła wrażenie wiadomość, że miasto Odesa bar­
dzo zimno przyjęła przybywającego w jćj mury naczel­
nego wodza. Publiczność nie wzięła najmniejszego u- 
działu w przyjęciu, które miało wyłącznie cechę oficyal- 
ną. Ale bo tćż żadne miasto tyle nie ucierpiało skut­
kiem przygotowań wojennych, co Odesa, nie dziwić się 
przeto, że zapał swój na lepsze zachowało czasy.

Z rozkazu ministeryalnego odbywa się nowa inspe- 
kcya i organizacya wojskowa dróg żelaznych, a zwłaszcza 
drogi rosyjsko-odeskiej. Nadto projektują zbudowanie 
trzecićj kolei, któraby przeszła przez Rumunią pomimo 
już dwóch dróg w tym kraju istniejących; kraj ten — 
jak wiadomo — zawarł umowę z Rosyą, dozwalającą 
jćj przeprowadzić swe wojska przez jego terytoryum. 
Sprowadzono tćż do Kiszyniewa kanonierki wojenne, 
przeznaczone do wstrzymywania monitorów tureckich na 
Dunaju w chwili przeprawy przez tę rzękę armii rosyj- 
skićj. Trzy nowe korpusy mają być wkrótce wysłane 
do Besarabii i ma być utworzona jeszcze nowa armia, 
która ma operować nad górnym Dunajem, tj. zapewne 
w Serbii. Rząd rosyjski ściąga rezerwę z południowych 
gubernii, do którćj sześć pułków z Królestwa Polskiego 
mają być przyłączone; załogi także otrzymały rozkaz 
być gotowemi do wymarszu. Rosya nie zaniedbuje oraz 
fortyfikacyi swoich; admiralicya wydała rozkazy, do któ­
rych stósować się mają okręta wypływające do portów 
morza Czarnego i nie tylko fortece jak Sebastopol i Kercz, 
Jenikale, ale nadto i przystań Dniepru została wzmo­
cniona i uzbrojona na wszelki ewentualny wypadek, jak 
to zresztą już o tćm donosiliśmy.

Świeży rozkaz, nakazujący sześć pułków z Króle­
stwa Polskiego wysłać do armii południowćj, uderza nie 
mało w tćj sprawie. W całćj rosyjskićj armii służy 
200 tysięcy Polaków; ilu ich jest w armii, przeznaczonćj 
do działania przeciw Turcyi — nie wiadomo, ale wiado­
mo, że jest ich ¡tam już bardzo znaczna liczba. Tak więc 
pomimo bierności, zaleconćj Polakom, krew polska obficie 
się poleje, i to w sprawie wstrętnej im — zaboru 
Turcyi.

ZIEMIE POLSKIE.
O Z korespondencyi do Czasu o stósunku Rosyi 

do Polaków wyjmujemy co następuje:
„W stosunku z Polakami wiele osób w Rosyi pra­

gnęłoby zaprzestać drażnienia i prześladowania, — lecz 
to są tylko glosy pojedyńcze. Jeden z jenerał guberna­
torów zachodnich prowincyj, wniósł projekt zniesienia 
ukazu tak zwanego z 10 grudnia (o sprzedaży na Litwie 
i na Rusi majątków ziemskich tylko prawosławnym). 
Przedstawienie to wniesione było do Rady państwa i w 
całym komplecie departamentu do spraw Królestwa Pol 
skiego roztrząsane. Wszyscy obecni członkowie z wy­
jątkiem trzech, byli zdania, że ukaz znieść należy, lecz 
gdy tymi trzema oponującymi byli w. ks. Konstanty, i 
i ministrowie Milutyn i Wałujew, cesarz przyłączył się 
do nich i ukaz pozostał w swćj mocy. Jako zaś najwię­
ksze dla prowincyj polskich łaski, nastąpiły nominacye 
na członków Rady państwa, Romualda Hubego i Chre- 
ptowicza. Pierwszy usunął się z życia publicznego i mie­
szka na wsi, drugi żyje wprawdzie w stolicy, lecz jest 
podeszłego wieku i bez żadnćj inicyatywy. Taktćż i sam 
fakt, że książę Czerkawski, niedoszły gubernator Bułga- 
ryi, jest kandydatem na ministra spraw wewnętrznych i 
najprawdopodobnićj tekę tę dostanie, jest dowodem, jak 
dalece cały system wewnętrznćj polityki nie tylko nie 
zostanie zmieniony, lecz owszćm będzie utrzymany i 
wzmocniony.“

Do Dziennika znów Po 1 sk. donoszą, że jene­
rał-gubernator warszawski Kotzebue wydał do ducho­
wieństwa okólnik, w którym pod karą zesłania na Sy­
bir zabrania wszelkiego krzewienia nabożeństwa do serca 
Jezusowego i nazywania Matki Boskićj Królową Polską.

O ostatnićm tćm donosił i nam nasz korespondent i o ze­
słaniu za to ks. Łapińskiego do Rosyi.

Mówią tćż, że wkrótce car przyjedzie do Warszawy 
i zabawi w nićj czas dłuższy. Przybycie tam jego zapo­
wiadają zaraz po powrocie do Kiszyniewa, dokąd, jak 
wiadomo, się wybiera.

NIEMCY.
O Berlin, 17 lutego. Na posiedzeniu Izby 

Deputowanych Sejmu Pruskiego z dnia 17 mb. po za­
łatwieniu kilku kwestyi mniejszćj wagi, podjęto w dalszym 
ciągu rozprawy nad etatem ministerstwa oświecenia. Jako 
pierwszy mówca zabrał głos poseł nasz ks. dr. Jażdże­
wski, którego mowę podajemy na czele pisma naszego. 
Cytat jakim mówca zakończył mowę, wywołał z jednćj 
strony głośne przywtórzenia a z drugićj strony uwagę 
Bennigsena, że on jako marszałek podobny cytat ze 
względu na prawa majowe, uważać musi jako nieparla­
mentarny. Następnie dep. Dauzenberg wywodzi, że 
obecny minister oświecenia wprawdzie dużo funduszów, 
przeznaczonych na cele nauczania, a których dawnićj 
zaniechano, oddał znów do dyspozycyi, ale niestety fun­
dusze te w wielu miejscach w ręku władz, stały się 
środkiem korrupcyi. Pan minister dotąd nie zbudował 
nic, a dużo zburzył; on to jest nominalnym reprezen­
tantem walki kulturnćj, bez której pana ministra wcale 
sobie na krześle ministeryalnćm wyobrazić nie można. 
Kościół katolicki odarł z samodzielności, wkraczając.po-. 
wagą swą w jego sprawy, podczas gdy kościołowi ewa- 
nielickiemu nadać się miała taż właśnie samodzielność. 
Dep. ultramontańscy byli tyle nobliwymi, że przyzwolili 
na fundusze potrzebne na usamowolnienie kościoła ewa- 
nie ickiego. Katolikom jednak nieledwie powietrze i 
światło odebrano, w obec rządu są oni jakby pod obcem 
panowaniem. Chcąc sprawy katolickie należycie trak­
tować, trzeba przywrócić oddział katolicki w minister­
stwie oświecenia albo skierować rzeczy do absolutnego 
rozdziału kościoła od państwa, jakkolwiek to by bolesnem 
było dla katolików. Póki obecny minister zostaje na 
urzędzie, nie będzie pokoju w kraju, on bowiem nie 
zdoła zjednać sobie zaufania katolików. W końcu mówca 
wyraża żal nad tćm, że u boku p. ministra widzi na 
urzędzie komisarza rządowego katolika popierającego 
dążności ministra. Na to odpowiada tajny radzca 
S t a u d e r, że jako pruski urzędnik i jako katolik 
Uważa sobie za podwójny obowiązek, w tak ciężkich 
czasach, słabemi siłami swemi popierać męża, wyznającego 
zasady takie jak pan minister oświecenia. Zawsze mu 
najbardziej się podobała parabola o faryzeuszu i celniku; 
sam dla siebie zadawalnia się rolą celnika. Dep. Kiesel 
zaprzecza, żeby czynność p. ministra na polu szkólnictwa 
była destruktywną. Główną zasługą jego jest usunięcie 
starych regulaminów i wydanie „ogólnych przepisów.“ 
Usunięto przez to starą metodę wychowania, służącą 
celom stronniczym. Zaprzecza tćż, żeby zwiększanie 
wymagań w naukach, sprowadziło zaniedbanie kształ­
cenia duszy, chociaż w wielu miejscach mogły się zda­
rzać nadużycia. Nauka religii powinna się udzielać w 
szkole, ale przez nauczycieli, nie wdających się w dogma­
tyczne sprzeczki. Dalćj podnosi mówca o ile to środki 
materyalne pomnożono na cele wychowania publicznego. 
Z tego wywodzi, że obecna administracya spraw oświe­
cenia nie działa destruktywnie. Owoców czynności pana 
ministra może jeszcze nie widać, ale też czas jeszcze za 
krótki a stronnictwo klerykalne ciągle mu przeszkadza, 
jak Samarytanie przeszkadzali żydom przy budowli 
świątyni.

Przy jednym z dalszych tytułów etatu dep. Wifldt- 
horst zapytuje, czćmu z podręcznika urzędów dworskich 
i państwowych za r.1876, 1877 opuszczono szematyzmy 
urzędów kościelnych. Radzca L u k a n u s uzasadnia to 
tćm, że biskupi nie mają charakteru urzędników pań­
stwa. Dep. Schorlemer-Alst: Z podręcznika wyrzucają 
biskupów dla tego, że nie są urzędnikami, ale sądy wy­
dają na nich wyroki za to, że są urzędnikami. Otóż 
widać, do jakich sprzeczności, do jakich nonsensów pro­
wadzi walka kulturnicza.

Przy tytule: Trybunał dla spraw kościel­
nych, dep. Fuchs z Kolonii występuje z zażaleniami 
na tenże trybunał. Trybunał ten sprzeciwia się konsty- 
tucyi, gdzie powiedziano, że tylko jeden ma być najwyż­
szy trybunał. Trybunał ten wprowadza na urzędy du­
chownych przez biskupów suspendowanych. Takie wy­
roki trybunału mają wartość makulatury. Trybunał 
znosząc biskupów z urzędu, rozbija instytucye Kościoła 
katolickiego. Takie wyroki trubunału mają ten sam 
skutek, jakby na księżycu chciano kogoś składać z urzę­
du. Kościół katolicki wszystko przetrzyma.

Przy tytule ewangielickiego Ober-Kirchen-Rathu, na 
który wyznacza etat 26,400 marek, — zaszła sprzeczka 
między członkami centrum. Deput. Roeckerath sprzeci­
wiał się pozycyi tćj a dep. Windthorst i Schorlemer-Alst 
przemawiali gorąco za tą pozycyą. Kto sam doznaje 
niesprawiedliwości, nie powinien dla innych być niespra­
wiedliwym.

Przy tytule o konsystorzu hanowerskim wywiązała 
się dłuższa dyskusya z powodu tamecznych przepisów 
kościelnych, sprzeciwiających się podobno prawu o ślu­
bach cywilnych, jak twierdzili mówcy liberalni. W dyskusyi 
tej brał nawet udział p. minister Falk, ale daremnie szu­
kamy w sprawozdaniach gazet, czy odpowiedział na zarzuty 
czynione przez dep. ks. dr. Jażdżewskiego.

— Interpelacją posła naszego p. dr. Komiero- 
wskiegow sprawie ks. dr. K a n t e c k i e g o podpisali 
prócz członków koła polskiego, i członków centrum, 
jak to już w poprzednim numerze nadmieniliśmy, nadto 
jeszcze postępowcy, a mianowicie podpisali ją następujący 
posłowie:

Dr. K o m i e r o w s k i.
Bachem, dr. Bender (postępowiec), Berger (postęp ), Bie­
senbach, Bürgers, dr. Chłapowski, Chłapowski, 
Czarliński, Deloch, Dieden, Doerck (postępowiec), 
dr. Franz, Frentzel (postęp ), Baron Fürth, Baron Hee- 
reman, ks. dr. Jażdżewski, K a n t a k, dr. Kolberg, 
Lubieński, Łyskowsk i, Magdzińsk i, hr. Mą- 
tuschka, Müntzer, Patheiger, P i 1 a s k i, ks. dr. Roecke­
rath, Bar. Schorlemer-Alst, Seydel, ks. dr. S t a b 1 e w s k i, 
de Syo, dr. Szu man, Thokjarski, Wierzbiń­
ski, Windthorst (Bielefeld) (postęp.) Windthorst (Meppen).

TURCYA.
# Carogród, 16 lutego. W depeszy z Brin- 

dusium do Daily Telegraf donosi korespondent 
tego dziennika, iż Midhad pasza wymienił Damada pa­
szę jako przewódzcę stronnictwa pałacowego, które na 
podżeganie kreatur rosyjskich spowodowało jego upadek. 
Midhad pasza zanim udał się do pałacu sułtańskiego, 
dał rozkaz do pakowania, przeczuwał bowiem, iż go cze­
ka w pałacu niespodzianka. W pałacu doręczył mu 
Said pasza dekret usuwający go z wezyratu. Ponieważ 
w dekrecie tym nie było wzmianki o powodach, zapytał 
się o nie Saida paszy, otrzymał jednak odpowiedź wy­
mijającą. W końcu udał się Said do sułtana i powró­

cił z trzema dokumentami. Były to sprawozdania taj- 
nćj policyi o Midhadzie, zawierające opowiadania trze­
cich osób podsłuchane w kawiarniach. Podejrzywano 
go, iż zamierza utworzyć rzeczpospolitą i ogłosić się na 
wzór Napoleona III jćj prezydentem. Z sułtanem Mid­
had przed swoim wyjazdem wcale się nie widział. Ko­
respondent carogrodzki wyż wymienionego dziennika roz­
mawiał z nowym w. wezyrem Edhemem paszą. W. wezyr 
zauważył, iż jest najpewniejszym, że pokój z Serbią zo­
nie zawarty na trzeci dzień po przyjeździe p. Christcza 
do Carogrodu. Jedynym przedmiotem, mówił Edhem, 
który mógłby pewne sprowadzić trudności jest żądanie 
Porty, by wszyscy poddani ks. Milana używali zupełnej 
wolności sumienia, warunek postawiony specyalnie w in­
teresie żydów, katolików i Turków w Serbii. W. Porta 
zgadza się na rektyfikacją granic Czarnogóry. Jedyną 
do rozwiązania kwestyą jest kwestya, gdzie się mają 
toczyć układy. Książę Mikołaj wzbraniał się dotychczas 
wysłać ajenta do Carogrodu, nie ma jednak wątpliwości, 
że rzecz ta zostanie w sposób przyjazny załatwioną. 
W. wezyr zapewniał ponownie, że W. Porta zdecydowa­
ną jest uczynić zadość wszystkim przepisom konstytucyi. 
Sułtan zamierza odwołać się do Anglii celem sprowadzenia 
ztamtąd administratorów, mających zorganizować depar- 
tamenta podatków i ceł. Podsekretarz w ministerstwie 
sprawiedliwości jedzie do Anglii, celem zaznajomienia się 
z tamtejszćm sądownictwem. Rząd zamierza przedłożyć 
wszystkie odnoszące się do konstytucyi ustawy parla­
mentowi tureckiemu, i to zaraz po jego zwołaniu.

O zachowaniu się szeik-ul-islam Hajrułty effendiego 
przed i po upadku Midhada donoszą do Fremden- 
b 1 a 11 u z Carogrodu:

„Szeik-ul-islam Hajrułła effendi jest po Midhadzie 
najpopularniejszą osobistością w państwie i równie jak on 
przejęty przekonaniem, że tylko radykalne reformy mogą 
chorą ojczyznę jego postawić na nogi. W tym postę­
powym duchu wpływa Hajrułła na ulemów i softów. — 
Nic dziwnego przeto, że między nim a Midhadem pano­
wało najlepsze porozumienie i że były w. wezyr nie u- 
czynił żadnego ważniejszego kroku nie zasiągnąwszy 
wprzód rady i opinii swego przyjaciela i kolegi, które­
mu poruczył propagowanie zasad konstytucyjnych w pa­
łacu. Zaraz po wyjeździe ambasadorów wyraził Midhad 
w obec swego przyjaciela obawę, że fakt t.en zniechęci 
sułtana do dotychczasowćj polityki i skłoni go może do 
wstąpienia na tory więcej pojednawcze. Szeik-ul-islam 
odpowiedział, że obawy tćj nie podziela, jest bowiem 
przekonany i słyszał w pałacu, że sułtan Abdul-Hamid 
zupełnie zgadza się na politykę swoich ministrów i że 
ani polityki ani ministrów zmieniać nie myśli. Słowa 
te sprawiły wielkie wrażenie na Midhadzie i prosił Haj- 
rułłę, aby zakomunikował je swoim kolegom duchownym. 
Jakież było zdumienie szeik-ul-islamu, gdy w poniedzia­
łek zawezwano go do pałacu i oznajmiono, że Midhad 
właśnie został strącony. Hajrułła effendi chciał zaraz 
widzieć się z sułtanem, aby prosić o łaskę dla nieszczę­
śliwego swego przyjaciela, ale nie został przypuszczony. 
Natomiast otrzymał rozkaz dopełnienia instalacyi nowe­
go w. wezyra Edhema paszy. Zrobił, co żądano, ale za­
raz potćm usunął się do prywatnego swego mieszkania, 
i przez cały dzień nie pokazywał się nikomu. Naza­
jutrz wezwał do siebie kilku chodżów i ulemów i po­
lecił im, aby uspakajali swych podwładnych i kolegów, 
ponieważ ma nadzieję, że Midhad wkrótce zostanie zre­
habilitowany. Ulemowie i softowie posłuszni tym na­
pomnieniom, postanowili zachować się spokojnie.“

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Tow. oświaty ludowej odebrała

Za pośrednictwem p. L. Zboralskiego skła­
dkę za r. 1876 od członków Tow. oświaty w 
mieście Pleszewie............................................ ./łj? 28 $. —

Za pośrednictwem p. dr. Koehlera zebranych 
przy wspólnej kolacyi Tow. przemysłowego 
w Kościanie . ................................................ ....... 4 „ 50

w ogóle J/Z/c 32 c). 50
Poznań, 18 lutego 1877.

Bolesław Poniński.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kolonia, 19 lutego. Do Kölnische 
Z tg. telegrafują z Pery, źe w. wezyr oświad­
czył, iź pragnie porobić Serbii i Czarnogórze 
wszelkie możlwe ustępstwa. Ajent turecki w 
Białogrodzie będzie tylko pośrednikiem na polu 
politycznem i handlowem, nie zaś władzą 
nadzorującą. Serbii samej będzie pozostawio- 
nem przeprowadzenie paragrafów o wolności 
sumienia i równouprawnienia żydów i Ormian 
w Serbii. Wysoka Porta domaga się salu­
towania flagi serbskiej. Przedłużenie rozejmu 
z Czarnogórą wydaje się dla tego koniecznem, 
iż kwestya czarnogórska jest z względów stra­
tegicznych o wiele zawilszą niż serbska. — 
W ciągu 24 godzin spodziewają się zawarcia 
pokoju z Serbią.

Paryż, 18 bP gi Temps odbiera nie­
pokojące doniesieni i u st nie zdrowia sułtana. 
W Carogrodzie mówią o tern głośno, że sułtan 
zapad! na umyśle.

Waszyngton, 18 lutego. Rozporzą­
dzeniem ministra skarbu zakazano przywozu 
bydła i skór bydlęcych z Niemiec do Stanów 
Zjednoczonych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
/ POZNAŃ, 19 lutego.

— * Teatr polski. W sobotę w obec licznie zebranej 
publiczności przedstawiono tu po raz pierwszy głośnif komedyą 
pp. Newskiego i Dumasa: Daniszewy. Komedy» ta to prze- 
dewszystkiem rodzajowy obraz, doskonale i dokładnie przedsta­
wiający społeczeństwo rosyjskie na schyłku panowania Mikołaja I 
i w początkach rządów Aleksandra II. Tylko Bosyanin, dobrze zna­
jący swe społeczeństwo, mógł nakreślić tak wierny w najdrobniej­
szych nawet jego szczegółach obraz Francuz zretuszował go mo­
że nieco i dorzucił kilka skier dowcipu. Ileż to w tym obrazie 
charakterystycznych szczegółów, ile typów, poczynając od sa­
mej Daniszewowej, twardej, despotycznej, pastwiącej się nad 
słabszemi aż do okrucieństwa. Tylko też wiekowy despotyzm 
i wiekowa niewola ludu mogła, wykształcić taki charakter i 
takie poglądy na życie. A ów Życharew, spanoszony na wódce 
odkupszezyk, reprezentant powstającego w skutek tak zwanych 
reform nowego społeczeństwa, który z zatrutemi pierwiastkami 
doń wchodzi. Dalej pop, który jest ślepem narzędziem w ręku 
samowoli pańskiej i który spełnia świadomie gwałt i niespra­
wiedliwość, bo przywykł przez długie wieki je spełniać, a na 
myśl mu nawet nie przychodzi stawić jakibądź opór. Niesłycha­
nie to prawdziwy szczegół z stósunku, że tak powiemy, prawo­
sławia do dworu. Całe popstwo, mimo nawet tak zwanych re­

form, w takim stósunku do klasy wyższej pozostaje. Dalej owa 
księżna Lidya z swym całym dworem a mianowicie muzykiem 
Niemcem (bo zawsze muzykiem jest tam Niemiec] rocznie na. 
jętym do grania w salonie i doktorem ciągle a nieodstępa;e 
czuwającym nad zdrowien najzdr >\vszej pani — dalei jej sto­
sunek z gubernatorem i wiele, wiele innych szczególe.v po ca- 
łym tym obrazie rozsypanych a wiernie charakteryzujących ro. J 
8yj8kie społeczeństwo, choćby nawet taki szczegół, iż ks. Lidva 
rozdrażniona i gniewna rozkazuje grać Niemcowi, lecz nie cho, 
Chopina — bo to Polak. Jakże to wiernie charakteryzuje Me- 1 
skali, którzy zazwyczaj, gdy są w złym humorze lub w razie 
niepowodzenia, mszczą się i złość swą wywierają na Pol ikach. 
Otóż do tego wiernie nakreślonego rodzajowego obrazu nawią. 
zany został romans pełen świeżości, choć nieco idealny. Czul 
to sam autor i dla tego starał się otoczyć bohatera swego 
Usipa — aureolą niezwyczajności, świętości ; nic to wszakże nie 
pomaga — zawsze to figura, zwłaszcza w społeczeństwie rosyj. 
skiem, nieprawdziwa, mityczna i tylko w wyobraźni autora 
wymarzona.

To szkodzi komedyi — i dla tego też pierwsze dwa akta 
w których głównie ekspozycya charakterów — są dzielnie na­
kreślone; dwa następne, g.lzie rozwija się romans, daleko 
słabsze a czwarty prawie zbyteczny.

W Paryżu komedya ta mial.i niesłychane powodzenie • 
Francuzi, ulegając chwilowym prądom a raczej obłędom, ma-’ 
nifestowali owacyami w tej komedyi swą sympatyą dla Rosyi. ' 
Słowa, jakie Francuz Talde opowiadając, że hrabia Daniszew u- ’ 
ratował mu życie, gdy rzucił się nań niedźwiedź, miwi: I za- j 
wsze tak będzie, dopokąd są Ro3yanie, Francuzi i drapieine i 
zwierzęta, frenetycznie oklaskiwano, nadając im znaczenie po- I 
lityczne.

Naturalnie dla nas komedya ta ma jeno znaczenie obrazu 
rodzajowego i romansu pełnego świeżości, a ztąd zwłaszcza ja-/l 
ko obraz rodzajowy bardzo ciekawy — bo przedstawiający 
wiernie społeczeństwo rosyjskie.

Prócz tego ma ona znaczenie i ze względu na swą sceni- I 
czną wartość, zwłaszcza dwóch pierwszych aktów. Kraszą ją i 
nadto tu i owdzie gęsto rozsypana skry prawdziwego dowcipu, j 
dla czego wszystkiego sądzimy, źe nieraz jeszcze ukaże się na I 
scenie naszej i zawsze ściągnie liczną publiczność.

Treści jej szczegółowo nie podajemy, bo znaną jest z li- 
cznyeh sprawozdań dziennikarskich; co zaś do przedstawienia 
jej tu. wypadło w ogóle dobrze. Wprawdzie p. Nawarska 
(Hrabina Daniszew) nie uwydatniła tej energii, twardości i tego | 
iście rosyjskiego despotyzmu, który z okrucieństwem a wyrafi. ’ 
nowauem pastwieniem się druzgoce wszelkie przeszkody, ja. 
kie mu na drodze stają; nie uwydatniła też wyniosłości i 
dystynkcyi wielkiej damy — ale na zł. g ulżenie naszego sądu 
to musiemy powiedzieć, iż rzadko która artystka w Polsce po- -a 
stać tę należycie oddać zdolna, tyle ona wymaga energii, siły i ma­
jestatu zarazem. Nie psuła jej przecież zupełnie, tylko w miarę 
swych sił i zasobów zmiękczyła, że tak powiemy o parę tempo. 
Mówimy tu o pierwszym akcie, w dalszych bowiem, w których 
charakter jej bohaterki mięknie, grała poprawnie. P. H e n e- 
man (Anna Iwanowna) charakter dziewczęcia choć duchowo 
wykształconego,- lecz tradycyą i przyzwyczajeniami poddaństwa 
jeszcze w więzach niewoli i zależności pogrążonego, a ztąd na­
wet w chwilach prawdziwie dramatycznych, jak naprzykład w 
scenie podpisania aktu ślubnego, na opor i walkę zdobyć się 
niemogącego, charakter dziewczęcia biernego, przybitego trady- 
cyjnem posłuszeństwem, z wiekowego poddaństwa płyuącem — 
oddała zupełnie dobrze. Gra jej mimiczna była też w zupeł­
nej zgodzie z charakterem i sytuacyami. P. Skirmunt (0- 
sip) ze względu na zbyt zidealizowany charakter bohatera, któ­
rego przedstawiał, miał ciężkie zadanie przed sobą. Mógł ła­
two popaść w melodramatyzm lub zbyteczny p itos. — Szko­
pułu tego najzupełniej uniknął a całą swą rolę oddał z nale­
żytym spokojem, choć nie bez ciepła a z taką miarą prawdy 
i naturalności, że cala grę jego pochwalić możemy. Pan 
Terenkoczy (Władimir Danyszew) również dobrze się wy­
wiązał z swego zadania, grając jak należało, ciepło, nie 
przekraczając granicy estetycznej dla przedstawionej przez sie­
bie postaci zakreślonej. P. Lubicz (Talde) był w swym 
żywiole, ztąd też charakter Francuza przedstawił dobrze; p. 
Biron (Księżna Lidya) poprawnie swą rolę odegrała. Pan 
Nawarski (Życharow) zupełnie dobrze odtworzył typ zbo- 
gacon >go odkupszczyka. Zdawało nam się patrząc na niego, że 
mamy przed sobą prawdziwego Krezusa rosyjskiego w tołubie 
Krezusa chytrego a uniżonego, jakich tam często w życiu się 
spotyka.

Na pochwalną też zasługują wzmiankę pp. Siedleccy 
oraz p. Jaśkiewicz, jak niemuiej p. Różycka; mianowicie 
p. Siedlecki i p. Różycka ze względu na trafną i dobrą cha- 
rakteryzacyą, a p. Jaśkiewicz na grę swą mimiczną.

Wczoraj przedstawiono z zwykłem powodzeniem Krako-’, 
wiaków i Górali.

Dziś Hrabia Rene.
Jutro komedya Walka kobiet i opera Flis.
— * Na wydawnictwo książeczek dla ludu na Szląsku 

otrzymaliśmy od p. Melanii hr. Skorzewskiej z Lubostronia
30; razem złożono .//¿i1 378 S). 71.
— * Na medale pamiątkowe dla posłów polskich 

otrzymaliśmy zebrane w Żibnie za pośreduict.wem Marci Za­
krzewskiej 1 mr. 35 fen. Razem złożono 827 mr. 35 fen:

— * W obwodzie poznańskiego apelacyjnego sądu za­
szły w miesiącu styczniu następujące zmiany pod względem 
wyższych urzędników: Przy sądzie apelacyjnym: asesor sądowy 
dr. Czapski mianowany został sędzią powiatowym przy de- 
putacyi sądowej w Tucholi (obwód sądu apelacyjnego w Kwi­
dzynie); refendaryusz Hayn umarł; kandydaci prawa Jago­
dziński i Niedenfiihr zamianowani zostali referendaryu- 
szami. Przy sądzie powiatowym w Grodzisku: radzca sądu po­
wiatowego E m m e 1 przeniesiony został w tymże charakterze 
do sądu powiatowego w Berlinie; referendaryusz B e r w i n objął 
w miejsce referendaryusza Matthaei posadę sędziego pomocni­
czego. Przy sądzie powiatowym w Krotoszynie: radzca sądu 
[ owiatowego G e r n o t h zwolniony został z funkoyi komisarza 
sądowego w Koźminie i przydzielony do głównego sądu w 
K • it sz.'",l ■ Przy sądzie powiatowym w Rogoźnie: asesor są­
dowy li ii ebner z Wrocławia przysłany tu został w miejsce 1 
odwołanego z kumisoryum referendaryusza Sczanieckiego jako 
sędzia pomocniczy. Przy sądzie powiatowym w Szamotułach: 
asesor Messalien zamianowany został sędzią powiatowym. 
Przy sądzie powiatowym w Śremie: asesora sądowego K n i- 
spel zwolniono na własne żądanie ze służby sądowej, gdyż 
przechodzi do administracyi wojskowej.

— * Fałszywe 20 fenygówki i 50 fenygówki pojawiły się 
masami z Hessyi. Mniej jest fałszywych 1 markówek, które źle 
podobno naśladowane.

— * Czas ogłosił pismo ks. kardynała hr. Ledócho- 
wskiego do ks, Wojciecha Nowackiego administratora pa­
rafii kcyńskiej, w którem donosi mu, że w skutek objęcia 
zarządu parafii obornickiej popadł w wielką eksko­
munikę.

— * Na dzień 27 m. b. przypada całkowite zaćmienie 
księżyca. Zaćmienie rozpocznie się w godzinę po zachodzie 
słońca a trwać będzie do godziny 10 minut 10 — całkowite 
zaćmienie zacznie się po godzinie 7Ł/2 i trwać bądzie całą go­
dzinę i 37 minut.

— * W obrębie tutejszego urzędu stanu cywilnego za­
meldowano w tygodniu od 114-17 m. b. 59 urodzeń a 32 przy­
padków śmierci, pomiędzy urodzonymi było 32 chłopców i 27 
dziewcząt, pomiędzy umarłymi 13 osób płci męzkiej a 19 płci 
żeńskiej. W tymże czasie zawarto 13 ślubów cywilnych

— * Woda w Warcie w ostatnich dniach się podnosiła. 
Dnia 15 m b. w południe było przy moście chwali- 
szewskim 2,30 Metrów (7 stóp 3’/2 cala) dnia 18 m b. 2,46 Me­
trów = /7 stóp 10 cali. Woda przelewała się już przez pierw­
szy jazd przy berdychowskiej gęobli.

— * Ks. proboszcz Stelter z Bledzewa w dekanacie 
zbąszyńskim skazany został przez tutejszy senat kryminalny 
na dwutygodniową więzienie za to, że po zagrożeniu mu przez 
zarządzcę majątku dyecezyalnego karami pieniężnemu sprzedał 
meble; swoje gospodyni a po ustanowieniu kar swoje żniwo. Spra­
wa tr; toczyła się już raz w dwóch instancyach — w drugiej 
został ks. Steltór skazany na miesiąc więzienia, na podany do 
trybunału wniosek o kasacyą wyroku przyjął trybunał wy­
kroczenie w jednym tylko przypadku i przekazał s rawę do 
zawyrokowania powtórnie drugiej instancyi, która ostatecznie 
skazała ks. Steltera na karę powyżej podaną.

— * Wieś rycerska Wysoka w powiecie wągrowieckim, 
pół mili za Kiszkęwem, mająca 1327 mórg obszaru, a będąca 
dawniej własnością Skórzewskioh, którą kupiec Zygfryd Zwirn 
niedawno na subhaście nabył, przeszła obecnie na własność oby­
watela .tutejszego pana Wincentego Łakomickiego za cenę 
210,000 marek.

— * W Wrocławiu ostatnia burza z dn. 12 bm. między 
innemi zrzuciła gotycką wieżyczkę z złoconym orłem państwa 
niemieckiego, umieszczoną na „Siegeąsaeule,“ pomniku zwycięztw 
z roku 1871.

— f W Bazylei zmarł w tych dniach Artur Zeltner, 
konsul francuski, wielki przyjaciel Polaków, wnuk owego Zel- 
tnera, który był najlepszym przyjacielem Tadeusza Kościuszki; 
Ojciec zmarłego Artura był adjutantem naczelnego wodza armii 
polskiej w 1831 r. jenerała Skrzyneckiego i odznaczał się mę- 
ztwem walcząc z Rósyanami. Cala rodzina Zeltnerów, nawet 
córki, które noszą dziś inne nazwiska, odznaczała się. zawsze 
żywą, serdeczną sympatyą dla Polski. Artur, zwiedziwszy ze­
szłego roku muzeum narodowe w Rapperswylu, złożył w niem

(Dodatek)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 40.
Wtorek dnia 20 lutego lb77.

amiatki po Kościuszce, a w testamencie zapisał hr, Władysła­
wowi'Platerowi obraz olejny ^przedstawiający „Bitwę pod Ra­
cławicami,“ który należał do Kościuszki. Obraz ten ozdobi teraz 
«ale Narodowego muzeum w Rapperswylu.'
8 *_ -i W Remagen nad Renem zmarła 14 bm. matka bra­
ci Reicbenspergerów w 98 roku życia.

(—ter.) BUK, 14 lutego. (Teatr. — Wicher. — Prze­
stroga dla rodziców.) Stosownie do ogłoszenia anonsowego w 
iedńym z numer, zeszłotygodniowego Dziennika Poznań­
skiego odegrało tutejsze Towarzystwo przemysłowe dnia 10 
lutego na cel dobroczynny: 1) Po wystawie paryzkiej i 

Łobzowianie. Że szan. amatorowie z obowiązku swego 
wywięzali się bez zaprzeczenia tak w pierwszej jako też drugiej 
sztuce jak najlepiej, dostatecznym jest tego dowodem, żo ze­
brana publiczność obsypywała ich bez przerwy hucznemi o-

Szanownemu Towarzystwu Stella, które do uświetnienia 
naszego teatru pożyczeniem swych kostiumów wielce się przy 
czyniło, składa się niniejszem publiczną, najserdeczniejszą po-
^’^^jjemniój p- dr. Golskiemu, prezesowi Towarzystwa prze­
mysłowców bukowskich, niezmordowanemu nigdy i nigdzie, 
_j2ie chodzi o dobro Towarzystwa, za jego mozół, trudy, sta­
rania i zabiegi — składa się również najczulszą niniejszem po- 

życzyćby wypadało, aby inną rażą była

102—110 M., żółty 108—120 M. Tatarka lepszego gatunku 
poszukiwana, 128—136 M. Nasiona olejne przywiezione w 
małych ilościach. Rzepik zimowy i rzep zimowy 320— 
328 M., wszystko per 1000 kilo. Koniczyna bardzo słabo, 
czerwona 60—78 M., biała 66—82 M. Tymoteusz 25—31 M. 
per 50 kilo. Mąka w słabej pozycyi; pszenna Nr. 0 i 1 16 
do 18 31., żytnia Nr. 0 i 1 13—14 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyta przy nader słabych odbiorach, które 
w tym tygodniu miały miejsce, była przesyłka nadzwyczaj stała, 
mianowicie pokazała się na wiosnę zwiększona chęć do kupna. 
Notowania były 2 M. wyżej a targ stały. Płacono na luty- 
marzec do kwistnia i maja 160—162 M., na maj-czerwiec i li­
piec 161—163 M. per 1000 kilo.

Okowita. Nasz targ na .okowitę rozpoczął się znowu 
bardzo licho i na wszystkie termina ofiarowano zniżone ceny. 
Sprzedających zawsze wielka była ilość. Do południowych 
Niemiec i nad Ren nie ma nabywców. Dowóz znaczny i wszy­
stko zoBtaje na składzie. Tutejszy skład wynosi już 3 miliony 
litrów. Przy końcu tygodnia były notowania przez wyższe ber­
lińskie notowania cokolwiek wyższe. Oferty znalazły trudne 
przyjęcie od fabrykantów okowity. Płacono na luty 51.50-51.90, 
marzec 52.30-52.70, kwiecień-maj 53.70-54, maj-czerwiec 54.60— 
55 M per 10 000 litr. proc.

Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 
m. żąd.

Ole j rzepiowy: per 100 kilo slab.;----- w miejscu
72.50 żądano, — na luty —.— luty-marzec 71.50 ż. kwiecień- 
maj 71.50 m. żąd. —.— ofiar.

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 51 50 m. ż.
50.50 płacono., na luty i luty-marzec 52.50—.—, marzec-
kwiecień —.------ plac., kwiecień-mai 53-50, maj-czerwiec —.—
m. płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch .

ciężki 
naj- naj­

wyższa niższa 
S).

19 50,18 70 
40 i 18 60
- 17 30 
60 15 20
— 14 80 
80,15 ¡50

Per 100 kilogramów
lekki towarśredni

[ naj- | naj­
wyższa.niższa

211 20 TO ¡40 
20 80 20 ¡10 
16 50 15 80 
14 ¡80 14 60 
14 40 14 10 
14 j50 13 80

naj­
wyższa

601 
40 >
50 j

SI) 
30 i

naj­
niższa

ÏÎ ¡30 
17 ¡20 
14 80 
13 30 
13 !— 
12 40

dziękę. .
Co do muzyki

lepsza.
Na dniu 12 bm., tj. w ubiegły poniedziałek, srożył się nad 

miastem naszem niezwyczajny wicher, który bardzo wiele szko­
dy zrządził. Nie mówię już o powywracanych drzewach, szy­
bach wybitych, pozrzucanych dachówkach, o stodołach w o- 
kolicy przeniesionych dalej z swego miejsca, o obaleniu komi­
nów ; clicę tylko to powiedzieć, że u stojącej od dawna obok 
tutejszego koócioła farriego figury Matki Boskiej urwał głowę 
i wiele innych, wielkich szkód porobił.

Jak rodzice dzieci swych małych strzedz powinni, niech 
posłużą za przestrogę następujące dwa zdarzenia. We wsi 
Szewce, trzy czwarte mili od Buku odległej, utopiło się dwu­
letnie dziecko w sadzawce niezbyt głębokiej. Gorzśj się stało 
we wsi Jankowicach, gdzie żona tamecznego gorzelnika spa­
rzoną we wapnie mąozkę kazała wynieść do sieni. Trzechletnie 
dziecko, puszczone bez dozoru, pobiegło do sieni, gdzie stała 
gorąca mączka, wywróciło się twarzą w wannę i nie tylko 
twarz w najokropniejszy sposób poparzyło, ale — co najnie­
szczęśliwsza — oczy mu zupełnie wypłynęły.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną, rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

326. Aleksander Moszezeński z Wiatrowa . . . 10

— Towarzysza pilnych dzieci wyszedł z druku nr. 5 i 
zawiera: O biednym muzykusie i o lichu, które siedziało u nie­
go za piecem, przez Wacława Szymanowskiego. (Ciąg dalszy.) 
— Pokusa zwalczona, wiersz. — Argus. — Tadeusz Kościuszko, 
przez Janka Płakania. (Ciąg dalszy.) — Olszynka, (20 lutego 
1831), wiersz.

Pociągi przybywają:
Od 15 października 1876 r.

Z Krzyża do Poznania: 1 
Pooiag osobowy klasa 1 — 4 o 4 godzinie 37 minut rano.
Pociąę mięszany 
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany

2—4 o 8 
1—3 o 3 
2 4 o 9

7
54
28

przed poi. 
po południu, 
wieozorem.

GDAŃSK, 17 lutego. Powietrze mieliśmy w tym tygo­
dniu mianowicie w początku mroźne, lecz po ostrym mrozie w 
czwartek przybrało ono znowu charakter łagodny. W Anglii 
panowało powietrze łagodne, lecz dżdżyste, które ciągłe wzbu­
dza obawy co do siewów. Usposobienie targów tamtejszych 
było wątłe a za krajową pszenicę płacono 1 sh. p. kwarter ta- 
nićj, również i obca pszenica doznała zniżki, gdyż młynarze za- 
spokojali tylko niezbędne potrzeby. Dla pokrycia deficytu te­
raźniejszego sezonu od 1 września 1876 do tego czasu r. 1877 
potrzebuje Anglia 13—14 milionów kwarterów importu psze­
nicy, podczas gdy w upłynionych 5 miesiącach wynosił import 
tylko 3 miliony; specyalnie zaś wynosił import do Anglii od 1 
września do 31 stycznia 1876—7 r. jak następuje: 1876—77 
15,365,635 ctr., 1875- 6 26 240,693 ctr., 1874—5 16.516,187 ctr.

Na płynące i nadeszłe ładunki był pokup bardzo mały, 
gdy jednakowoż pszenicę kalifornijską taniej oddawano, był 
popyt nieco więcej ożywiony; w tygodniu do 14 bm. pozostało 
21 ładunków niesprzedanycli. W tygodniu 3 bm. się kończą­
cym przedstawiał się import pszenicy i mąki następnie:
400,727 ctr. pszenicy i 102,383 ctr. mąki naprzeciw 496,093 ctr. 
pszenicy i 138,895 ctr. mąki w tygodniu poprzednim i naprze­
ciw 875.851 ctr. pszenicy i 130,380 ctr. mąki w tym samym cza­
sie r. 1876.

W Londynie panowało w poniedziałek i środę usposobie­
nie nieco stalsze, lecz dla wysokich cen naszych nie było mo­
żna na odstawy tamdotąd sprzedawać. Liwerpool i Hull noto­
wał pszenicę 1 sh. taniej. W Leitli było usposobienia stalsze, 
a w Nowym Jorku tendeneya zwyżkowa. Targi francuzkie bez 
większego obrotu, a w Paryżu poszła pszenica w górę. W Bel­
gii i Holandyi targi wątłe, w Niemczech południowych nato­
miast stałe. Berlin notował wprawdzie pszenicę o 2'/a Jlp wy­
żej, lecz żyto zostało niezmiennie.

Na naszym targu zbożowym były dowozy pszenicy małe, 
z tego też powodu utrzymały się dawniejsze ceny, a nawet w 
poniedziałek i czwartek płacono przy dobrym popycie za dobre 
gatunki wyższe ceny. Obrót tygodniowy wynosił 1200 ton. 
Również i żyto było mało na targ dowiezione, w skutek czego 
także się w cenie utrzymało. Jęczmień miał w tym tygodniu 
lepszy pokup. Groch bez popytu i dowozu. Koniczyna słabo.

Płacono za 1000 kilo waga hol. ./(fr
Pszenicy jarej....................................... 133—135 210—213

„ pstrej...................................  124/127 206—210
„ szklistej................................... 12%—128 213—215
„ jasno pstrej.........................  127—129/0 217—218
„ wysoko-pstrej szklistej . . 129—13T/a—133 219—220
„ białej.................................... 119—130/1 220-223

Żyta krajowego.................................. 123/4—127 166j-—168
„ rosyjskiego.................................. 120—122 157—159

Jęczmienia dużego.............................  110—120 148—157
„ małego........................ • 106—209/0 141—144

Koniczyny czerwonej p. 100 kilo . . 144—156
„ szwedzkiej „ . . 207

Aleksander Makowski i Sp.
Z Wrocławia do Poznania:

Pociąg osobowy
(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut prząd poi.

Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 46
1 - 4 o 5 
1-4 o 10

28
47

po południu, 
wieefeorera.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany ,

(z Gniezi a) . klasa 1- 4 o 8 godzinie 9 minut przed poi. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15

-4 o 
4 o

34
47

pó południu 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania:
9 godzinie 48 minut,przed poł. 
3 „ 5 „ po południu

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 17 lutego.) 

SZCZECIN, 17 lutego 1877.

stałej

157 50
158 — 
157

72 —
73 — 
67 50

Okowita 
w miejscu . . .
na luty..............
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec

Owies
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec , 

Olej skalny
w miejscu . . . 
na luty...............

53 30
54 —
55 — 
55 80

155 —

15 50 
15 —

piękny średni pośl. towar.
A A A

31 50 28 50 23 50
30 . 5a 27 50 21 50
30 — 26 — 21 —
24 — 21 — 17 —
26 — 23 ■ — 20 —

Pociąg mięszany klasa 2 4 o
Pociąg osobowy „ 1-4 o
Pociąg pospieszny „ 1 - 3 o 5 „ 61
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 " wieczorem,

Z Kluczborka do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I—IV o godzini» 9 minut 33 przed poi.
Poci-g osobowy 
Pooiąg mięszany

I
II-

IV o 
•IV o

41 po południu. 
23 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pociąg osobowy „ 1 — 3 o 11 „ — „ przed poł.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 33 „ po poł.
Pociąg osob wy „ 1—4 o 11 „ 1 „ wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia:
Pociąg osobowy klasa 1 4 o 4 godzinie 47 minut rano.

„ „14 o 10 „ 45 „ przed poi.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 19 lutego.
Poznań, 19 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: piękny.
Żyto: bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

luty 161.—. luty-marzec 161.----- , na marzec-kwiecień 161,
na wiosnę 161.—, kwiecień-maj 161.----- , maj-czerwiec 161, czer­
wiec-lipiec 162.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na luty 52 20-30 marzec 53.10—, kwiecień 54.20, kwiecień-maj 
54 60-54.70, maj 55.20, czerwiec 56.10, lipiec 57.—, sierpień 57.70 
m. żąd.

Okowita w miejscu (bez beczki) 5130 pł.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. 161 m. 

luty 161.— nom., luty-marzec 161 — nom., marzec-kwiecień 
161.— nom., na wiosnę 161.— nom., kwiecień-maj 161.— nom., 
maj-czerwiec 161 nom.

Wypowiedziano —,— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52 60 m., 

na luty 52 60.—, marzec 53-30.—, kwiecień 54.20, maj 55-55.10,
kwiecień-maj 54.60-54 70, maj-czerwiec----- , czerwiec 55.90,
lipiec 56.70.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.30 m.
Wypowiedziano 20,000 litrów.
(W.) Poznań, 19 lutego. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.

1-4 o 
1—4 o

po poł. 
wieczorem.

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

Pociąg Osobowy klasa 1 — 4 o 6 godzinie 10 minut rano.
Pociąg mięszany „ 1-4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1 ■ 4 o 5 „ 59 „ po poł.
Pociąg mięszany „I4o7 „ 5 „ wieczorem.

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie — minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 5 „ po poł.
Pociąg mięszany „ 1—4 o 6 „ 10 „ wieczorem.

(do Zbąszynia).
. Z Poznania do Kluczborka:

Pociąg osobowy klasa I IV o godzinie 6 minut 53 z rana.
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 12 „ 19 po poł.
Pociąg osobowy

(do Ostrowa) „ I—IV o „ 6 „ 16 wieczór.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— (W.) POZNAŃ, 17 lutego. (Sprawozdanie tygodniowe.)
” pierwszej połowie tygodnia mieliśmy lekki przymrozek, który 
. czwartku zwolniał. Z zamiejscowych targów mamy donie- 

i!enia stałe, osobliwie miasto okazałe mocniejszą potrzebę, 
a naszym targu miejskim mieliśmy mierny zwóz zboża, za to 
erty kolojowe dosyć były donośne. "W zeszłotygodniowym 

argu panowała przewyższająca chęć do kupna i ze strony eks­
porterów i konsumentów ożywiony był popyt. Pociągami przy- 
inaZlono °d 10—16 lutego do przesyłki 335 węcpli pszenicy, 

w. żyta, 28 w. jęczmienia, 62 w. owsa, 48 w. grochu, 24 w. 
*yki, no w. łubinu i 13 węcpli nasion olejnych. O pszenicę
“Pytywano się do przewozu do Saksonii po znacznie wyższych 

kri ’ .Żyto w każdej chwili było łatwe do sprzedania do 
, olewskiego magazynu; tak samo eksporterowie jaki konsumenci 
do^tWa^ bardzo chętnie, 264—180 M. Na jęczmień była chęć 
fen„ uPna do wysyłki, 144—162 M. O owies zapytywano na 
sł«kSUm,cy^- nasiona jest już popyt, 141—162 M. Groch 
Slab’ i° jedzenia 132—144 na ¡aszę 150—160 M. Wyka

°°> 135—144 M. Łubin poszukiwany na eksport; niebieski

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 lutego 1877 roku.

Towar

lo

piękny.
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

10 60 9 60 9 —
8 70 8 30 8 —
7 65 7 20 6 90
7 50 7 10 7 .—
7 20 7 10 7 —
6 70 6 60 6 50

— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — _ _ — _
— — — — — _
72 — 65 _ 60 _
74 — 68 —- 60 —
— — — — —

Pszenicy . . szefel po 50 k
Żyta........................ -
Jęczmienia. . . -
Owsa........................-
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 17 lutego.
Pszenica: 179-207 m.
Żyto: 146-163 m.
Jęczmień: wielki 146-152, mały 134-144 m.
Owies: 136-156 m.
Groch do gotowania 142-148, na paszę 130-136 m. — 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 17 lutego.
Koniczyna czerwona: spok.; — poślednia 45-52 

średnia 55-62, piękna 65-72, wys. piękna 75-78 m.
Koniczyna biała: słabo; poślednia 45-56, średnia 

60-65, piękna 68-72, wys. piękna 75-83 m.
Żyto: per 1000 kilo słabo; na luty-marzec 152, kwiecień- 

maj 152.— m. płac. —. ofiar., maj-czerwiec 160-.— m. ofiar.
Pszenica per 1000 kilo 197—— marek ofiarowano, 

na kwiecień-maj 205 ofiar.
Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 138-137.50 marek żąd., na kwie­

cień-maj 138.— m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę

------ marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep........................
Rzepik zimowy . .
Rzępik latowy . .
Lnica . ...
Siemię lniane . . .

Berlin, 16 lutego.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica bez handlu. — Termina stale. — Wypowie­

dziano ■-----ctr — Cena wypowiedz. —. m per 1000 kiL
Loco 192-235 wedle gat., pięk. biała poi. 216-221 z kolei p., żółta 
(czerw.) — m. z kolei pł., na ton mieś. —.— pł., cena przecięć. 
—•- płac., na luty — płacono, luty-marzec —płac., marzec-
kwiecień —----płac., kwiecień-maj 223.-223.5 płacono, maj-
czerwiec 224 płacono, czerwiec-lipiec------ .— pł.

Żyto loco mały handel. — Termina spokojnie. — 
Wyp. 1,000 ctr. Cena wypowiedzialna 162 marek per 1000 kil. 
Loco 158. 184 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i zo statku p., stare rosyjskie 161.5-162 5 m. z szpichrza pł.
nowe rosyjskie 155 165. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie — - — m. z kolei płacono, — krajowe 175-184. m. z
kolei płac., na ten miesiąc —.------ . płacono, cena przecię-
ciows----- , luty-marzec —.—.— pł., marzec-kwiecień--------
plac., kwiecień-maj 164-163.5 płac., maj-czerwiec 162-161.5— 
pł., czerwiec-lipiec 161-160.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 127-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez zmiany. — Termina niżej. — Wypowie­
dziano ----- ctr Cena wypow.-------m. per 1000 kil. — Loco
120-167 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom. cena 
przecięciowa —.—, luty-marzec — płacono, marzec-kwiecień
— płac., kwiecień-maj 154.5-154, maj-czerwiec 155— nomin., 
czerwiec-lipiec —.— nom.

Kukurudza bardzo stale. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco stara 130-139 nowa 122-130. mar. wedle gatunku; nowa 
mołdawska 127.-129 z kolei płac., stara mołdawska 130, nowa 
—z kolei pł., na ten miesiąc — — pł. luty-marzec — pł., 
kwiecień-maj 132 nom., maj-czerwiec----- pł.

Mąaa rżana bardzo cicho. Wypowiedzialna 500 ctr. Cena 
wyp 23.50 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i l per 100 kilog. brutto
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc —.------.— płacono,
cena przecięć. —.— marek, na luty-marzec 23.20—.— pł., ma­
rzec-kwiecień 23.-15—.— płac., kwiecień-maj 23.10—.— płac., 
maj-czerwiec 23.10—.— pł., czerwiec-lipiec 23.15—.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 150-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-147 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —------m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
75. marek, bez beczki 73.5 m., na ten miesiąc 73.5—
cena przecięciowa------ marek, luty-marzec 73.5— płacono,
marzec-kwiecień —. płac., kwiecień-maj 73.5-73.3 pł., maj-czer­
wiec 72.5-72.3— pł., czerwiec-lipiec — pł., lipiec-sierpień — pł. 
sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 68.5-68.4 płac., 
październik-listopad —.------. płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny niżej. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —.— m. per 100 kilogr. 
Loco 39 m.; na ten miesiąc 33.1-33.3-33.1 pł., cena przeć. —, 
luty-marzec 31.9-31.3-31.5 płac., marzec-kwiecień — płac., kwie­
cień-maj — pł. i ż., maj-czerwiec —.— pł., czerwiec-lipiec — 
płacono.

Okowita nieco słabiej. Wypowiedz. —,— litrów. — Cena
wypowiedzialna-----marek. — Per 100 litrów a. 100 prc. =
10,000 pr. z beczką. Loco----- płac., na ten miesiąc-----------
nom., cena przecięciowa — p., luty-marzec —. nom., marzec-
kwiecień -------- pł., kwiecień-maj 56.2-56— pł., maj-czerwiec
56.3------- pł., czerwiec-lipiec 57.3------- nomin., lipiec-sierpień
58-3-58.5 p, sierpień-wrzesień 58.8-59 pł., wrzesień-październik

Okowita per-100 litrów a 100 prc. — 10,000 prc. bez 
beczki loco 54.2-54 płac.

Mąka pszenna nr. 00 30.50-29.—, nr. 0 29—27.—, nr, 
0 i 1 27.-26.

Mąka rżana nr. 0 26.00-24.00, nr. 0 i 1 23.50-22.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 17 lutego
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pł., na 
luty —.—.— marek płac., kwiecień-maj 223-223j pł., maj- 
czerwiec 224------ m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 155-184 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 161£-162£ z kolei, nowe rosyjskie 155.-165 
— marek z kolei płac., krajowe 175-184 m. z dworca płacono,
na luty —.------ płac., luty-marzec 162—.—, marek płac., na
wiosnę 164-163S— m. pł., kwiecień-maj —— pł., maj-czerwiec 
161-160^ m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 120-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------, rosyjski 125-150, pomorski
160-161, wschodnio i zachodnio-pruski 135-156—, szląski
153-162, nadp. galicyjski--------- , czeski 155-162, węgierski
139-140— marek z dworca płacono; — na luty — płacono, 
na wiosnę 1544-154 m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 150-186, na paszę 
135-147 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 125-130, stara 
131-138 m. wedle gat. pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 73.3 marek bez

beczki----- płac.; na luty 74.—, luty-marzec —, kwiecień-
maj 73.5-3 m. pł. maj-czerwiec 72.5-3 m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 39 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 54.2-— m. płac, 

na luty 54.7-6 m. płacono, luty-marzec 54.7-6, kwiecień-maj 
56.3—, maj-czerwiec 56.5-3 pł., czerwiec-lipiec 56.5-3 m. pł., 
lipiec-sierpień 58.5-3 m. pł.

Berlin, 17 lutego. Maka pszenna nr. 00----- , nr. 0
29,00-27.00, nr. Oi 1 27 00-26.50 m.; rżana nr. 0 26.00-24.00 
nr. 0 i 1 23.50 22.50 m.

Giełda paryzka, 16 lutego po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica trzyma się, na luty 27.50, marzec —, kwiecień 28, 
maj-czerwiec 29.25.

Mąka słabo; na luty 59.25—, marzec -r-.—, kwiecień 
—.—, maj-czerwiec 62.75.

Olej rzepiowy spok.; na luty 94 75, kwiecień 95.25, 
maj-sierpień 94.50, wrzesień-grudzień 91.75.

Okowita spok,; — na luty 61.50, maj-sierpień 63.25 
Powietrze dżdżyste.

Pszenica stale
na kwiecień-maj............ (222 —
na maj-czerwiec............. -224

Żyto spok.
na luty-marzec . . : . . 
na kwiecień-maj .....
na maj-czerwiec............

Olej rzep, słabo
na luty..........................
na kwiecień-maj............
na wrzesień-październik

BERLIN, 17 lutego 1877.
Pszenica wyżej ”

na kwiecień-maj............ 225 50
na maj-czerwiec............ 225 50

Żyto stale
w miejscu............
na luty-marzec.............162
na kwiecień-maj............164
na maj-czerwiec............ 162

Olej rzep, słabo
w miejscu.....................
na kwiecień-maj............
na wrzesień-październik

Okowita wyżej
w miejscu.....................
na luty-marzec............
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

Owies
na kwiecień-maj.

72 70 
67 70

54 20
55 -
56 40 
56 70

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka ....
7%-pro. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy.......................

Uspos. dosyć stałe.

154 —

86 60 
92 30
94 60
95 20 
97 50 
71 90

100 — 
12 — 
12 40 
63 —

253 25
55 80

242 50 
394 50 
128 50

Od
Adininistracyi Dziennika Poznańskiego.

Upraszamy Osoby, które sobie 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłane 
nam ogłoszenia nie ściągali przez 
zaliczkę pocztową, — O łaska­
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze­
znaczają.

Zaproszenie do przedpłaty.

EMANSYPACYfl
i równouprawnienie kobiety.

Pod powyższym tytułem dzieło szerszćj objętości, 
wedle znawców nie tylko rzeczywistej wartości ale i na 
głębszych studyach oparte, spoczywa już od kilkunastu 
miesięcy w manuskrypcie z powodu powszecbnśj stagna- 
cyi w handlu księgarskim, nie zezwalającej na nakłady 
dzieł obszerniejszych. Celem ułatwienia a raczej umo- 
żebnienia wyjścia dzieła będącego na czasie, otwiera się 
niniejszćm na nie prenumeratę, wynoszącą 5 marek.

Prenumeratę nadsyłać należy do księgarni pana E. 
Ca 11 ier’a lub do ekspedycyi DziennikaPoznań- 
s ki ego pod napisem: „Na dziełko Emancypacja 
i równouprawnienie Kobiety.“ Nadmieniamy 
równocześnie, że z zebraniem się 200 prenumeratorów 
wyjście dzieła jest zapewnionem. Po wyjściu cena bę­
dzie podwyższoną.

limo.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tń żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie pdrowia i takowa okazuje się skuteczuą 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sboreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalescière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. ürvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najżupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychd- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Tescbner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517, Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalescière za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u Ol Weisa — Czerwona apteka, Krug 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

llainhiirsko -Nowojorski-¿Zmer^Æ
pitan Schwenzen, który wypłynął -w dniu 1 lutego z Hamburga 
a 4 lutego z Hawru, zawinął szczęśliwie do Nowego-Yorku w 
dniu 16 lutego o godzinie 9 z rana, (199)



grassbssbsessbe^^

W środę dnia 21 bm. z rana o godzinie 9 odbędzie się w Wą- 
grówcu w rocznicę śmierci (944)

żałobne nabożeństwo
za duszę

ś. p. Maryi z Jaraczewskich 
o X Ja. w Xł o Ja. X JS J.

Na dochód

Wczoraj o godz. pól do ezóstćj 
wieczorem umarł nam nasz najdroż­
szy synek [949)

zakładu Elżbiety
Tadenszek

przeżywszy niespełna 5 miesięcy, o 
czem krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zawiadamiają w smutku po­
grążeni

redziee.
Walenty Manicki z żoią

Grodzisk, 18 lutego 1877.

w piątek dnia 23 biu.
godzinie 6 wieczorem na sali hotelu 

francuzkiego, będzie miał odczyt pan
Dr. W. Łebiński*. (965)

0 pesymizmie.
Cena wejścia 

50 fen.
marka, dla uczniów

F -W środę dnia 21 bm. odbędzie 
■ się w kościele parafialnym w Opa- 

lenicy, nabożeństwo żałobne za du- H szę śp, ks. (914)
1 Aleksego Prusinowskiego

proboszcza grodziskiego.

OBWIESZCZENIE.
Do konkursu nad majątkiem prywatnym 

Stanisława hrabiego Plater« z Wroniaw zgło 
sił się jeszcze bez roszczenia sobie prawa pierw 
szeństwa kupiec Bernard Rawicz z Poznania 
wedle § 288 ordynacyi konkursowej z ubyt 
kiem swojdj do konkursu Telusa zgłoszonej 
pretensyi w ilości 1162 marek 55 fen.

Celem rozpoznania tej pretensyi wyznaczo­
no w tutejszym sądzie termin na (974]

10 marca r. b.
przed południem o godz. 10 

przed panem Herzogiem sędzią (powiatowym, 
o czem wierzycieli, .którzy zpretensyami się 
zgłosili ainiejszem się zawiadamia, 
fc, Wolsztyn, dnia 9go lutego 1877 r.

Król, sąd powiatowy
Komisarz konkursu.

KolCj
poznańsko-kluczborska.

NA POST.
Pożądany wszystkim Paniom domu 

poradnik już wyszedł i polecamy:

Keetaia postna
zawierająca 255 dyspozycyi obiadów 

i kolacyi postnych przez
M. Śleżańską.

240 stron. Cena 1,50 M. opr. 1,75 M. 
z fr. przesyłką 2 sgr. = 20 fen. więcćj.

M. Leitgeber i Sp.
(850)w Poznaniu.

Znalezione r. 1876 w obrębie naszej ko 
lei różnorodne przedmioty, — w razie gdy 
by w przeciągu sześciu tygodni [nie zgłosili1, 
się ich właściciele i wylegitymowali się jako 
tacy, — sprzedawane będą drogą licytacyi 
i za gotówkę w .
czwartek dnia 5 kwietnia br.

przedpołudniem o godzinie lOtej 
w siani budynku zajezdnego na tutejszym 
dworcu w Poznaniu, (954)

Poznań dnia 15 lutego 1877.
Zarząd obrotu towarowego.

20broszurek
treści

Walne Zebranie
członków

ijbanku ludowego wągrowieckiego
odbędzie się w niedzielę dnia 5B5 b. m. o godzinie 4 po południu
w Wągrowcu w lokalu p. Kronhelroa.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dyrekcyi.
2. Przyjęcie bilansu za rok 1876 i ustanowienie dywidendy.
3. Udzielenie pokwitowania Dyrekcyi.

Przewodniczący w Radzie Nadzorczej
Bucliowski.

(943)

Wędzone

śledzie łososiowe
w całych beczkach , na kopy i poje­
dynczo poleca tanio (510)

Izydor Buscli
Sa pieżyński plac ¡Nr. 2.

Gilles de Retz
ogier angielski

Prima

wędzonego węgorza
funt po 1 M. 40 fen. rozsyłam za za­
liczką kolejową lub pocztową (941

R. Everlialin,
Greifswald a. d. Ostsee (nad Bałtykiem).

Pięknego wędzonego
łososia, reńskiego

Poznań, w lutym 1877.

P. P.
Niniejszem pozwalam sobie zawiadomić Szanowną Publiczność 

że w mieście tutejszem założyłem (961)

INTERES 
komisyjny i surowych produktów

pod firmą

•Jakob Berwin.
Polecając się Szanownćj Publiczności pozostaję z szacunkiem

Jakób Berwin.

Evènement Commercial

polecają (951)

BraciaAnderscłi.
my i

sprzedaje także na łóty i poleca

Gustaw Ephraim
Zamkowa ul. 4.feKÄTABY, KOKLUSZ, GRYPY, ¡ lienii

śniady, stanowić będzie od 1 marca za 
20 M. włącznie stajennego w SielCu 
p. Srebrną Górą. (938)

Z zaliczką 150,000 talarów poszą. 
kuje się kupna (G52idóbr
w Poznańskiem, wartujących 300,000 
talarów. Bliższe szczegóły poda 
geniusz Kraehahn w Poznanm 
przy Młyńskiśj ul. pod Nr. 39. (95)

Na Ratajach pod Poznaniem jeSj 
kawał gruntu przeszło dwie morgi 
wynoszącego a do chodowania ogrodo. 
win przydatnego, wraz z domem mit-, 
szkalnym pod Nr. 3B. na kilka lat do 
wydzierżawienia. O warunkach dzie­
rżawy dowiedzieć się można w Pozna- 
niu u właścicielki przy Wilhelmowskiśj 
ulicy Nr. 2,___________ ______(953)

Przyjemna Egzysten,
dla pewnych okoliczności zamierzeni sprzedi

I mój Hotel na Górnym Szlązku. Bliższe szczi 
góly poda kupiec p. T Kiihn w Wrocla' 
lieuscherstr 61 Agentów nie życzę sobie,

Na Chwalhzewie 03

Księgarnia M.Leitgebra i Sp.
Poznali, Plac Wilhelmowski Nr. 3, 

poleca swój rzeczywiście znaczny i starannie 
zawsze uzupełniany zasób książek z wizel- 
kich gałęzi wiedzy. Dzieła treści historycznej, 
powieści, poezye, dramata i komedye, dzieła 
rólnicze, książki ludowe i dla młodzieży, pod­
ręczniki techniczne, książki do nabożeństwa 
i szkolne zawsze w nader znacznym mamy 
doborze.

Pisma czasowe dostarczamy ¡¡rocznie regu­
larnie a powiększej części znacznie taniej niż 
poczta. Z naszych nakładów zwracamy szcze­
gólniej uwagę kółek ijanastępne:
Gublich uprawa ziemniaków 54 str. 60 fen. 
Karliński, kilka słów o rolnictwie. Praca 

konkursowa uwieńczona przez Dyr. Tow. 
Ośw. Lud. (Zawiera treściwą naukę rolnic­
twa —jak się obchodzić z dobytkiem, jak 
pracować w polu) 80 str. opr. 50 fen.

Łjakowski Ignacy. Trzy nauki gospodar­
skie napi sane dla włościańskich gospodarzy 
Wydanie drogie 95 str. 30 fen. 

Łyskowski Mieczysław. Przewodnik dla 
spółek pożyczkowych 114 str. 1 M. 50 fen, 

Kohler Dr. Klemens, poradnik dla matek 
o pielęgnowaniu dzieci. 2 Marki, 

Szymański R, Pracą i oświatą 32g stron 
50 fen.
Wszystkie książki ogłaszane przez inne 

księgarnie są potychże samych cenach zaw­
sze na składzie. [9571
Mieczysław Leitgeber i Spółka.

w sklepie przy Berlińskiej nlicy Nr. 19
Wszystkie resztki wszelkiego rodzaju towarów lllftlycll,; 

firanek, jedwabnych i atłasowych wstążek, szali je­
dwabnych, Cache-liez dla dam i mężczyzn, kołnierzyków, 
mankietek ; fgimpy czarnej, koronek. bluzek, chustek, 
FicllUS itd. (963)

sprzedane być muszą koniecznie
do czwartku wieczorem3

poniewąż znowu znaczne przesyłki towarów tego rodzaju i konfekcyi 
nadejdą. _____________

■
g

si przeważni
poleca Antykwarnia

E, Callieraw Poznaniu
po cenie znacznie zuiżonćj 1 talarar,

Handel węgli i drzewa
Ogrodowa ul. Nr. 1 i róg Długiej ul. poleca 
węgle kamienne i rąbane drzewo po nader 
umiarkowanych cenach. Dostawiam także 
całe wagony na każdą atacyą kolei żelaznój 
tj 220 centn. wyborowego węgla po 30 ta!, 
za wagon, atoli odbierający płaci za przewóz 
kolei żelaznej. Przy częstych i większych 
zamówieniach daję jeszcze rabat. Zamówie­
nia przyjmuję takie w mej księgarni Wodna 
ul. Nr. 15. (501)
«V. Chociszewski Poznań.

Wyprzedaż sądowa
------- Celem zapobieżenia takowej “ "

Hotelu Berlińskim.
Eleganckie suknie ranne damskie po 1 tal 
15 śr. »/4 szer. szyrtyng po 2% śr.czyfon 3 śr. 
dowlagS^jśr. flanele po 12 śr. i w podwójnójisze- 
rokościpo20 śr. Wallis 3 śr. ręczniki po 2 śr,

w najlepszym gatunku polecamy
w sztukach, beczka 3 Marki 60 fen.

1 szefel n — 90 fen,
1 Ctr. 1 — 20 ten.

w kostkach, beczka 3 Marki „ fen.
1 szefel „ — 7ó ten.
1 Ctr. 1 — 10 ten.

Na żądanie odstawiam całemi lub półwa-
___ : _ ___ i _ i-b- no

wszystkie po starym łokciu; ręczniki osobne 
i/a tuzina pa 1 tal. — 21/* tal. serwety po 
2‘/2 śrb. 'It tuzina chustek do nosa od 14 śr. 
eleganckie kołnierzyki i mankiety po 5 śrb. 
kołdry od 271), śrb. koszule po 1 tal. ko- 
•zule nocne damskie i męzkie od 1 tal. ko­
szule wełniane od 20 śrb. wełniane gacie 
chustki na głowę i na szyję, spódnice dla 
dziewcząt i dzieci, tudzież pończochy i skar 
petki — bardzo tanio — rękawiczki, poń 
czochy białe własnej roboty dla dam i dzie- 
ci od 3 ś rb. S szlipse 7*/2 śrb. >% szerokie 
firanki tiulowe i niciane od 4 śrb. [964 

Zarządzca

gonami w prost z kolei po jak najtańszych 
(901)Majkowski

Chwaliszęwo Nr. 66.

cenacb.

E.
Wyborne Hamburgskie cygara
Upmany 100 9 Mrk.
Emblema de Cuba 
Comerciale
Santa Fee „ s
Tulpy „ 5. n
poleca skład cygar F<int»WlCz» w Bazarze.

6
(900)

NAGRODA NARODOWA (6,600 FR.
Wielki medal złoty P. T. LAROCHE,

Med. n* Wystawie Międzynar. Paryzhiej 1875.

PASTA i SIROP piersiowy 
NAFE z Arabii. P. Belan- 
grenier w Paryżu posiada nie­
zawodną skuteczność sprawdzo­
ną przez 50 lekarzy szpitali 
paryzkich. (10)

Skład w Poznaniu, w aptece 
Dr. Mankiewicza.

8ą średuie mieszkania tapetowane i lualow 
z wodociągami natychmiast lub od 1 kwieti 
tanio do wynajęcia. (907y

[de Mélisse des Carmes
16 OYLK

na ulicy Taranne 14 w Paryżu.

Doświadczona piastunka do dzi 
mówiąca po polsku i po niemiecku za- 
opatrzona w najlepsze świa lectwa, po. 
szukuje miejsca. Adres: Appel, św. 
Marcin 28.____________________ (955)

Osoba
wykształcona, znająca się na gospodarstwie 
kobiecem, życzy sobie od 1 marca lub jod 1 
kwietnia rb, przyjąć obowiązki do wyręczenia 
pani w gospodarstwie domowem. Nadmienia 
się, iż włada biegle językiem francuzkim a 
więc w razie potrzeby mogłaby się zarazem 
zajmować uczeniem dzieci po francuzku. A- 
dres Ni. O. UL. poste restante ESuk.

Gospodyni
w całem znaczeniu lego wyrazu, osoba w śie- 
dnim wieku, biegła w swym zawodzie poszu­
kuje miejsca, od lgo kwietnia. Trzeuir- 
gzilO poste restante O. D. [947)

ff Flądry marynowane
w galarecie poleca jako nowość bardzo dęli-, 
katną w smaku jako też świeże wędzone 1 
sutwice (959) iM

A. Cichowicz.

4
4

donoszę, że z d. 1 lutego otworzyłem
chemiczną pralnią, falbicrnią, dekartownlą 

i póstrzygalnią- do odmawiania wszelkićj garde­
roby męzUiĆJ I damshldj juko też jedwabiów, aksamitów, 
strojowych piór, kobierców, wełnianych der i kołder itp. oraz de- 
kartownią sukna i postrzygalnią do wincowania rzeczy. Przyrzekając 
skorą i rzetelną usługę proszę zarazem o łaskawe względy.

Teodor Krause
(701) W. Garbary Nr. 39.

Szanownej Publiczności
«

• ►
■■ ►

Wszelkie gatunki naiTOZOW sztucznych 
fabryki „Silesia“ sprowadza na zamówienia po najtań­

szych cenach ¡(825)A. Budziński z Inowrocławia.
Wagi do ważenia bydła,

wagi dccymalne 
żelazne szafy do 

pieniędzy
z 3 kluczami stósowne dla 
bas kościelnych jako i 
żelazne szkatułki

ostatnie także do wmuro- 
ania, (89

________ poleca

T. Krzyżanowski
liandel żelaza. Szewska n.

Dominium ILobylepole pod Poznaniem ma w tym roku na sprzedaż następu­
jące drzewka owocowe

Herbatę Wiktor y a
funt po 2 tał, poleca J. N. Piotrowski. (425

Grusz.

Jabłonki

______ zawierający wyciąg z trzech gatunków chininy

wzmacniający, przeciwgorączkowy i powracający siły,
CHINA LAROCHE jest Elixir przyjemnego 

smaku, wyższość jego i skuteczność nad wszel- 
kiemi winami i syropami z chininą, stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpitalach przez -o 
lat pomyślnego użycia, przeciw niedostatkowi

ZELAZEM

Tereśnie 
Brzoskwinie 
Aprykozy

wysokopienne
kaiłowe
wysokopienne
karłowe
karłowe

705 sztuk po 1 marce.
586
509
700

1427
79
92

po 1 marce.
75 fenygów.

po 1 marce, 
po 2 Marki, 
po 2 marki.

75 fenygów.

wszystko w najlepszych i najszlachetniejszych gatunkach
Zarząd główny dóbr hr. J. Mycielskiega

(940)

Sprzedaż drzewa.
1. W poniedziałek dnia 26 bm. w osadzie leśnej Siedlec nad Siedlecko-krobską dro-

ł*opadn»ęćiuBze »«? upoiledzonemu trawieniu, 
mozolnemu powrotowi do zdrowia, przeciw 
gorączkom trzęsącym, uporczywym i zadaw­
nionym.
"W

zamie­
szczonego

obok
podpisu.

China z
w połączeniu szcząśliwem ze Solą żęiazistą U- 
two rozpuszczalną ze substaneyaml wchodzą- 
ceml w skład Chiny Łaroche pojedynczej.

Zalecana przeciw niedokrwistości, przywraca 
krwi czerwone kuleczki, stanowiące silą 1 pięk­
ność krwi naszej; przeciw błędnicy, upławom, 
dla kobiet po połogach.

W Paryżu, ulica Drouot, 22
W Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza; w Warszawie, w Składach ma. 

teryałów aptecznych PP. Mrozowskiego i Galie. 

Woda z rośliny zwanej nrodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na po­
wszechnej wystawie w Londynie wr. 1862. 
Środek ten powszechnie znany i używany 
w Paryżu przeciw: cholerze, po- 
pleksyom. »para I Iżowa- 
niu, zemdleniom,migrenom 
boleści i rżnięciu w żołąd­
ku, niestrawności i. t. d. (2) 

Skład główny w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza ;w Warszawie w 
skład, mat. aptecz. p. Mrozowskie­
go i Gall e.

Bo
uwzględnienia.
Od wielu lat 
wielkiej

byłem ciągle cbory wskutek

słabości żołądka.
Cierpiałem na brak apetytu, nie mogłem nic 
jeść nie oddając, ustawiczne zapchanie żo- 
łąd. mokry zapach z ust i zatkanie mimo lekar­
skiej pomocy, trapiły mnie bez ustanku Od 
dwunastu tygodni piję Rohi’a esencyą domo­
wą i jestem obecnie zupełnie zdrów. Ten 
nadzwyczajny środek domowy jest do na­
bycia w Poznaniu u p S. Samter jnn 
Wilhelmowski plac 17. Butelka 1,25 Mr. 
(905) C. IBai-th, ii.spektor gospodarczy

Dla cierpiących na ruptnrę
poleca się maść ii» Kiiptsirę 4». 
Sturzenecgęr’a w Herisau, kanton Ap­
penzell, Szwajcarya. Maść ta nie zawiera 
żadnych szkodliwy sSi fitgiedy- 
encyl i leczy nawet zupełu c stan- mptury, 
jako i choroby macicy w najcięższych 
przypadkah całkowicie. Do na­
bycia w garneczkach po 5 marek wraz z prze­
pisem użycia i świadectwami, przez G. Stur­
ze n e g er’ a samego, jako i w następujących 
składach .-we Wrocławiu Oskar IHokr 
Schmiedebrücke 54. Poznaniu Elsnera 
apteka. W, Lesznie (Poznańskie) u A. 
Mankiewicza. Bliższych wiadomości pow­
ziąć można przez H. Langner w Gło
gowi e. (145)

Siedlemin p. Jarocin poszukuje;

nauczyciela
zdolnego przysposobić chłopców do 

Miejsce natychmiast do zajęcia.

EliOWH
Tercji,

(937)

żonaty, zaopatrzony w jaknajlepsze świadec­
twa, poszukuje miejsca. Bliższe Szczegóły po­
da Eksp. Dzień, pod Nr. (946)

Poszukuje się na wieś sekretarza bie­
głego w języku polskim i niemieckim, obe­
znanego z rachunkowością piszącego kaligraf 
cznie. Zgłoszenia biegiem życia i odpisem 
świadectw pod adresem A, U. W. Bo­
rek poste restante. [960]
STepomoeen Baranowski, Kawaler 
poszukuje miejsca jako maszynista od 
lgo kwietnia rb. w Księstwie lub Kongre­
sówce w zawodzie swoim doświadczył ark- 
tycznie w iabryce p. Cegielskiego w Pozna­
niu, maszyneryi, i taką uskutecznia u loko- 
mobil jako też i uiuuych maszyn. Łaskawe, 
oferty uprasza się nadesłać, Stempuclio- 
«o pod Łeknem. (817)

Agronom
żonaty w bile wieku wykształcony w swoim 
zawodzie praktycznie jako i teoretycznie, o- 
party na najlepszych zaświadczeniach i ręko- 
mendacyach, zarządzający znacznym majątkiem, 
poszukuje od lgo kwietnia lub Św. Jana od' 
powiedniego stanowiska w Księstwie Poznań* 
skiem albo Królestwie polskiem. Łaskawe o- 
ferty uprasza się pod adresem P. !*• po*, 
restante Rfldoinno Prusy Zachodnie. 1 

(950)
Obudno pod Dom br ową via Mo­
gilno potrzebuje (886)

kucharza
zdatnego, któryby się zajmował ogro­
dem, od 1 kwietnia.

Cłliiiiane

rurki do drenowania
w jak najlepszjm gatunku aż do 6 ca­
li objętości poleca bardzo tanio i uprasza 
o wczesne łaskawe zamówienia na nie.

Cegielnia parowa Obrzyca. 
Paweł Cohen Lipowa ul. 3. 

Próby i cenniki darmo. (747]
We wtorelł. dnia 20 bro. po południu o 

godzinie 2giej sprzedawać się będzie drogą li­
cytacyjną, za gotówkę, przy Szewskiej 
ulicy Sir 1O w Poznaniu, (956)

Omnibus,
/reflektujących.

lłzą<Scn gospoda!*'
polak żonaty, kilka lat już samodzielnie za­
rządzający wolny od wojskowości poszukuje 
odpowiedniego miejsca od lgo lipca r. b. Na 
żądanie może złożyć kilka tysięcy marek kau- 
cyi. Oferty przyjmuje pan Dobrowolski dzie­
rżawca probostwa w Gostyniu. (903'

Restaurant Tunel.
Sowa I fitlnia, Dąnią bez kor- 
pusii będzie jeszcze iSo widzę' 
nia przez -4 dni. Bliższe szczegół; 
podają afisze.________ _________ i dajfi

na co się niniejszem zaprasza

Restaurant Tunel, i
Dzisiaj i dui następnych koncert smy­
czkowy i występ Ifiedcńskiego 
Towarzystwa i trupy teatralnej•Sao Jawłowski

Początek o 7 godzinie, Wstęp 25 fen,

J?*

Bobra rycerskie
w Prusach Zachodnich z areałem 1400 mórg, 
położone nad szosą i o mili od dworca i 
kolei żelaznej z dobrą zićmia i z inwentarzem j 
są natychmiast do sprzedania. Adresy • 
pod J. J. 8990 ckspedyuje Rudolf M >sse.

B'r""'s-'v' Teatr jolski w ojrolzie PotocMiDla wiadomości p. p. Boniiniów, właś­
cicieli domów, budowniczy ck itd. itd. 
Ofiaruję i rozsyłam do każdćj stacyi kolejo- 
wćj. Wapno dla mularzy i do na-

I gą pod Krobią z rewiru B ab kowskieg o
192 sztuk drzewa dębowego porządkowego i budulcowego, mające 127,13 metr.kub.

11 sztuk drzewa brzozowego porządkowego mające 4,85 metra kub,
16 sztuk drzewa sosnowego budulcowego mające 12,37 metra kub.

2181 drągów sosnowych i modrzewiowych, zdatnych na kołki do drzewek i tyczki 
do chmielu.

18 metrów drzewa dębowego bednarskiego i 
752 kupki drzewa sosnowego i brzozowego z trzebieży.

2. W środę dnia 28 bm. w osadzie leśnej Biała Roza pod Kobylinem z rewiru 
tamże położonego

75 sztuk drzewa brzozowego porządkowego mające 17,83 metrów kubicznych.
3 sztuki drzewa sosnowego budulcowego mające 0,72 metra kubicznego.

16 drągów brzozo wy ch
1860 drągów sosnowych zdatnych na kołki do drzewek i tyczki do chmielu.

96 metrów drzewa sosnowego wałkowego i
86 kupek gałęzi. rezpocznie się w obydwóch dniach od 9 rano5 Warunki dzierżawy będą

(948)
Sprzedaż powyżej oznaczonego 

przez licytacyą za natychmiastową zapłatą.
Nadleśnictwo Siedlec 16 lutego 1877.Zarząd leśny.

nrnlrięm j nakładem drukarni J. i. bruszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu,

W POZNANIU.
W poniedz. dnia 19 lutego 1877

wozkiw, w najlepszym gatunku. (942]

A lenn aim Jaroscbek
Wapiennia w Goślinie na Górnym Szlązku.

Hrabia René
Dzierżawa.

i Wydzierżawienie gruntów 180 m.
należących do probostwa w Źydowie; 

i powiatu Poznańskiego odbędzie się w^ 
drodze publicznój licytacyi na lat 12/ 
w dniu 1 marca rb. o 10 godzinie ’ 
z rana w mieszkaniu dominialnćin.'

w terminie;
przedłożone. Kaucya odpowiednia do! 
wysokości dzierżawy, (923)

Dozór kościoła.

poemat dram, w 5 aktach.
We wtorek dnia 20 lutego 1877

WALKA KOBIET
komedya w 4 aktach.

FLIS
opera w 1 akcie.

PoczątelŁ o godsEíaxi®
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